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Rocznik XIV
Przedpłata kwartałnu 

wynosi w Poznaniu marek 7.60. u. 
wazysckich pocztach ccaarztwa niemiee 
kiego i w Austryi marek 9,15; w innych 
krajach: e.na poznańska z doiączenien

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 16 fenygńw od drobnego siedmio 
tamowego wiersza. ' Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski

bezpłatnie.
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Poznań, 25 listopada.
(Wybory w Anglii i manifest Parnella przeciw
partyi radykalno-liberalnéj ; widoki torysOw _
Oportunistyczna taktyka monarchistów francuskich. 
— Nominacya senatora Manasseina na rosyjskiego 
ministra sprawiedliwości i nowy jęk niemiecki. - 
Mowa Liebknechta, potępiająca pruskie wyroki ba- 
nici jne i wiadomość o rychłćm zawarciu konwi-ncyi 
wirtemliersko-rosyjskićj co do zobopólnego wydala­

nia obcokrajowców.)
Odbywające się w téj chwili wybory 

w Angli (Zobacz Przegląd w „Kuryerze“ 
z dnia wczorajszego) nie tylko mają do­
niosłe znaczenie dla wewnętrznych spraw 
W. Brytanii, ale także ważneini są ze 
względu na międzynarodowe stósunki 
kontynentu europejskiego, jakeśmy to już 
niejednokrotnie obszernie wykazywali. To 
tćż cala prasa europejska z natężoną śledzi 
uwagą każdy ruch, ujawniający się w téj 
zariętćj walce, jaką staczają dwa wielkie 
polityczne stronnictwa angielskie. Na 
dni cztery przed rozpoczętemi wyborami 
odezwało się i stronnictwo irlandzkie i 
wydało — jak wiadomo — manifest, któ­
ry w głównćj treści podał już telegraf. 
Parnell obserwował przez długi czas 
taktykę i badał plany liberałów i tory- 
sów, ważąc na szali korzyści, jakiehy 
Irlandyi mógł przynieść sojusz z jednćm 
ze stronnictw. Gladstone i Salisbury, 
wspótubiegając się o pomoc wspólnego 
nieprzyjaciela, stanęli do licytacyi i pod­
bijali się w cenie, a Parnell umiał cze­
kać, aż wreszcie, kiedy wymiarkował, że 
więcej już spodziewać się nie może, przy­
jął ostatnią najwyższą sumę i stanął po 
stronie torysów. „Stronnictwo liberalne — 
tak mówi w manifeście — wystąpiło w 
r. 1880 z obłudnemi obietnicami. Przy­
rzekało pokój, a prowadziło krwawe wojny, 
obiecywało zaprowadzić oszczędności w 
wydatkach a wyszrubowało budżet do nie­
słychanej wysokości, przyrzekało rządy 
sprawiedliwe a mordowało kiełkującą wol­
ność, jak w Egipcie. Irlandyi obiecywali 
liberali pojednanie a krępowali ją tak 
brutalnemi ustawami represyi, jakiéj nie 
zna historya Anglii, zaprowadzili tyrań- 
skie sądy ławnicze, wieszali na szubieni­
cach niewinnych, wtrącali do więzień i 
kneblowali prasę i każdy objaw wolnéj 
myśli. Irlandya za ich panowania jęczała 
srożćj pod jarzmem, aniżeli Polska. Urzę­
dnicy ich, jak Forster i lord Spencer byli 
bardziej znienawidzeni w Irlandyi, aniżeli 
którykolwiek inny z angielskich mężów 
stanu. Teraz chcieliby znieść kościół pań­
stwowy a przez zaprowadzenie bezplatnéj 
nauki zainaugurować system wszech­
władzy państwa, by zniszczyć prawo su­
mienia; chcieliby obostrzyć porządek obrad 
w parlamencie, ażeby skneblować tak 
samo usta deputowanym, jak to już uczy­
nili w sądownictwie i administracyi.“ Par­
nell radzi tedy wyborcom angielskim nie 
oddawać państwu w ręce téj „wiarołom- 
néj i zdi adzieckiéj“ partyi i wzywa irlandz­
kich wyborców w Szkocyi i Anglii, by 
do urn wyborczych rzucali swe głosy na 
kandydatów stronnictwa konserwatywnego. 
Ponieważ w wielkich miastach przemysło­
wych znaczna znajduje się liczba robo­
tników irlandzkich, to manifest ten Par­
nella zaważy nie mało na szali na ko­
rzyść konserwatystów. Niepopularność, 
w jaką popadl przeszły parlament, nie­
snaski w obozie liberalnym i nie wielkie 
wprawdzie, ale zawsze coś znaczące za­
sługi obecnego gabinetu, mianowicie chwi­
lowe przynajmniej zażegnanie wojny z Ro­
syą o Afganistan, współdziałanie z Tur- 
cyą w uporządkowaniu wewnętrznych 
stosunków Egiptu, nareszcie wyraźne ko­
rzyści na polu kolonialném, odniesione w 
Birmie, które zyskane w porozumieniu 
z Chinami, mogą otworzyć zyskowne drogi 
handlowe przez Birmę do południowych 
prowincyi chińskich, wszystko to prze­
waża szalę widoków pomyślności w wy­
borach na stronę torysów. Agitacya w 
ich interesie jest tćż bardzo ożywioną, 
mięszają się do niej nawet damy wpły­
wowe. Księżna Marlborough, bratowa 
lorda Randolpha Churchill, udała się 
w towarzystwie Lady Churchill do Bir­
minghamu, gdzie pozostaną aż do końca 
wyborów, aby rozległym swym wpływem 
usunąć kandydaturę Johna Bright na ko­
rzyść kandydatury lorda Randolpha.

Téj saméj taktyki, co Parnell, trzy­
mają się, jak się zdaje, i konserwatyści 
francuscy ; raz bowiem zawierają sojusz 
z oportunistami, drugi raz z radykałami. 
W dniu 23 b. m. podczas sprawozdania 
wyborów głosowała prawica z uuią repu­
blikańską, w skutek czego ulegli rady- 
kali a Izba większością 401 głosów prze­
ciw 114 uznała za ważny wybór dwóch 
oportunistycznych deputowanych z Kon-

stautyny, Thomsona i Treille. Na wczo- 
rajszem zuów posiedzeniu sprzymierzyli 
się monarchiści z radykałami, czćm zdo­
łali przeprowadzić wybór 10 swych człon­
ków do biur Izby deputowanych. Cala 
lewica będzie miała w biurach 28 człon­
ków, z których 16 wraz z 10 członkami 
konserwatystów glosować będzie za ewa- 
kuacyą Tonkinu. Ten sojusz dwóch 
skrajnych stronnictw stać się może zło­
wrogim dla gabinetu Brissona, który 
pizez usta ministra Gobleta oświadczy! 
wczoraj w biurze Izby, że rząd nie zgo­
dzi się nigdy na odwołanie wojska z 
Tonkinu.

Nominacya senatora Manasseina na 
ministra sprawiedliwości w miejsce Na- 
bokowa, o którćj w tych dniach doniósł 
telegram, nie uszła baczności prasy nie- 
mieckiśj z powodów łatwych do zrozu­
mienia. Nowy minister jest osobą wielce 
znienawidzoną pomiędzy Niemcami nad­
bałtyckimi. On to, jak to czytelnicy 
„Kuryera“ sobie przypominają, był pier­
wszym pionierem rusyiikac.yi w nadbał­
tyckich prowincyach ; on to przesyłał do 
Petersburga ustawiczne raporta, wskazy­
wał w nich na niebezpieczeństwo, jakie 
„rozwielmożniona“ niemczyzn a zagraża pań­
stwu rosyjskiemu i nawoływał do rychlćj 
represyi, która tćż nastąpiła w formie 
zaprowadzenia języka rosyjskiego przy 
wykładzie nauk i zniesieniu przywilei ko­
ścioła luterskiego. To też nie dziw, że 
nominacya na ministra tak zaciętego ni- 
syfikatora odbiła się bolesnem echem w 
niemieckiej ojczyźnie. Dzisiejsze dzien­
niki berlińskie ubolewają gorzko nad 
przyszłością, jaka czeka rodaków niemie­
ckich w Inflantach, Estonii i Kurlandyi. 
„National Ztg.“ widzi w nowym ministrze 
zaciekłego reakeyonistę i zwolennika 
wstecznych idei Katkowa, który niewąt­
pliwie rozpocznie walkę z wolnomyśluem 
prawodawstwem Aleksandra II. W pier­
wszym rzędzie uderzy Manassein, wedle 
domysłów „Nat. Ztg.,“ na instytucyą są­
dów przysięgłych i sędziów pokoju. Nowy 
minister ma lat 50 i pochodzi z rodziny 
szlacheckiej, osiadłej w Kazaniu. Jak 
czytamy w „Przeglądzie Lwowskim,“ po­
ruszyli Niemcy w Petersburgu ziemię i 
niebo, nżeby niedopuścić Manasseina do 
teki ministra a oddać ją księciu Imertyń- 
skiemu, wnukowi ostatniego władzcy kau- 
kazkićj prowincyi Imercyi. Była chwila, 
kiedy się zdawało, że ich zabiegi odnio­
sły zwycięztwo ; tymczasem nadszedł dzień 
25letnićj rocznicy ogromnie ważnego tra­
ktatu z Chinami, zawartego przez hr. 
Ignatjewa i na tę uroczystość zjechali się 
do Petersburga dygnitarze, którzy się 
przyczynili do rozszerzenia posiadłości ro­
syjskich kosztem Chin. Przybył więc hr. 
Ignatjew, a jadąc z Niżnego Nowogrodu 
przez Moskwę, widział się z Katkowem 
i z nim razem stanął w stolicy. Zaczęła 
się teraz agitacya przeciw kandydatowi 
niemieckiemu i ministrem został Manassein, 
co tern dotkliwiej musiało Niemców zabo­
leć, że w sprawie tćj zaangażowali do 
pewnego stopnia swój honor. Ztąd takie 
gniewy na Rosyą w pismach berlińskich, 
które nie szczędzą słów oburzenia na 
postępowanie rządu z Niemcami nadbał­
tyckimi.

Nie ma może stronnictwa nie tylko 
w Niemczech, ale i w innych krajach 
europejskich, któreby nie wydało już 
wyroku potępiającego banicyjne dekrety 
pruskie. Za przykładem innych partyi 
poszli i socyalni demokraci niemieccy. 
Przywódzca ich, poseł Liebknecht, wy­
dal na nie swój werdykt na wczorajszćm 
posiedzeniu parlamentu w mowie drasty­
cznej, którą podajemy na właściwćm 
miejscu. Mimo tych wszystkich głosów 
potępiających znajduje rząd pruski goto­
wych zawsze do posługi sprzymierzeńców 
w małych państewkach rzeszy niemie­
ckiej. W ślady Bawaryi wstępuje podobno 
i Wirtembergia i ma niezadługo zawrzeć, 
także z Rosyą osobną konweucyą, doty­
czącą zobopólnego wydalania przestępców 
politycznych, do których kategoryi zali­
czeni zapewne zostaną i najspokojniejsi 
obcokrajowcy.

Sjisel socyalBO-rewohcyiiiy» Warszawie.
W przeciągu kilku lat ostatnich Lwów’, 

Kraków i Poznań były widownią prób 
socyaiistycznego działania. To, co się 
na wielką skalę dzieje w Ameryce, An­
glii, Francyi i Niemczech, to chciano 
przenieść"na gruut polski, pomiędzy robo­
tnikami "polskimi posiać i wychodować 
ziarno socyalizmu.

Na szczęście u uas w Poznaniu te za­
biegi nie miały powodzeuia; robotnicy z 
bardzo drobnym wyjątkiem odepchnęli od 
siebie te szatańskie pokusy; prasa polska 
od razu wystąpiła przecinko tym knowa­
niom, które się skończjly uwięzieniem 
podżegaczy i kilku uwiedzionych. Roz­
szerzane u uas broszury „Jana Miota“, 
„Przedświt“, „Walka klas“ nie odniosły 
pożądanego skutku; dziś pisma te prze­
stały już wychodzić a w Poznaniu nie 
ma ich śladu.

Nie lepsze powodzenie miały agitacye 
tego rodzaju we Lwowie i Krakowie. — 
W jednćj tylko Warszawie, gdzie prze­
mysł bardzo jest rozwinięty, zdołano pod 
protekcyą Moskali i żydów założyć kilka 
kółek i komitetów, zbałamucić kilkudzie­
sięciu ludzi i rozwinąć zgubne działanie.

Władze rosyjskie wpailły przed 2 laty 
na ślad tych knowań, aresztowały zna­
czną liczbę osób, pewną ich część wy­
słały w drodze administracyjnej na Sybir 
lub w gtąb’ Rosyi a od dnia 23 b. m. 
toczy się w cytadeli warszawskiej proces 
przeciwko 29 spiskowcom, pomiędy tymi 
przeciw 4 urzędnikom rosyjskim: Bardo- 
wskieinu, Liuremu i 2 porucznikom So­
kolskiemu i Igelstromowi. Proces pocią­
gnie się przez kilka tygodni, gdyż sani 
akt oskarżenia zajmuje kilkanaście tomów, 
17 pak dowodów, 200 świadków i t. d. 
Dwudziestu adwokatów, pomiędzy nimi 
znakomity mówca Wlodzimirz Spasowicz, 
bronić będzie oskarżonych, którym pomię­
dzy innemi zarzucają urządzenie podkopu 
w chęci wysadzenia w powietrze pojazdu 
cara podczas pobytu jego w Warszawie.

Stowarzyszenie warszawskie ma mieć 
swój początek w agitacyi młodzieży pol­
skiej w Petersburgu i założone zostało 
około r. 1880. Wszelkie sprawy narodo­
we i rePgijne są z niego wyraźnie wy­
kluczone; ludzie, którżj ;am działają, 
nie są ani Polakami, ani katolikami — 
są to albo kosmopolici, ateiści, albo tćż 
ludzie, którzy do narodowości i religii 
się głośno nie przyznawają.

Wysłańcy petersburscy, mający sty­
czność i związki z „Narodną Wolą,“ a- 
gitowali w Odesie, Kijowie, Wilnie, a w 
końcu i w Warszawie, gdzie im się u- 
dato założyć komitet roboczy, następnie 
komitet centralny „Proletaryat,“ a w 
końcu osobną gałąź tego ostatniego pod 
nazwą „Solidarnoćć.“ Do przywódzców 
tego mchu należeli: sędzia pokoju Bar­
do wski, Waryński, (który podobno byl 
także w Poznaniu), Ptoski, Kunicki, (któ­
ry był pośrednikiem pomiędzy Warszawą 
a „Narodną Wolą“), Pacanowski, Puche- 
wicz, Dulęba, Rechniewski.

Głownem zadaniem agitatorów było 
rozbudzenie nienawiści klas roboczych 
przeciwko fabrykantom, kapitalistom i 
przeciwko rządowi, który zdaniem ich, 
popiera kapitalistów rozmaitemi przywile­
jami. Wciskając się wszędzie pomiędzy 
ludność roboczą a mianowicie fabryczną, 
głoszono robotnikom uienawiść przeciwko 
„wyzyskiwaczom,“ a czyniono to żywem 
słowem i broszurami. Zbierano od nich 
składki na cele agitacyjne, głoszono, że 
wspólnemi siłami zdołają zrzucić jarzmo 
kapitalistów, a gdy się połączą w wiel­
kie stowarzyszenie, będą mogli przemocą 
i gwałtem dokonać przewrotu obecnych 
stosunków. Wywoływanie bezrobocia, przy­
gotowywanie zapasów broni, używanie 
gróźb, posługiwanie się teroryzmem, mor­
dy i skrytobójstwa należały także do 
środków agitacyi. Dwukrotny zamach na 
robotnika Sieremskiego, zamordowanie 
Helschera i konduktora Skrzypczyńskie- 
go, zamach wykonany na urzędnika poli- 
cyi przez Janowicza przypisywane są spi­
skowcom. Mieli oni tajną drukarnią, 
która się najprzód znajdowała o 13 kil. 
od Warszawy, następnie w samćm mie­
ście i w niej to drukowano odezwy ko­
mitetu, kilka numerów czasopisma „Pro- 
letaryatu“ i po każdym zamachu wydawano 
groźby, zapowiadające ten sam los zdraj­
com i szpiegom.

Oskarżenie opiewa dla dwudziestu 
dwóch na śmierć, dla reszty katorgę i 
karę forteczną. Ostatnia kara 'grozi 
dwom porucznikom, którzy wprawdzie 
przyjmowali od Bardowskiego rozmaite 
pisma, ale we właściwe cele towarzystwa 
nie byli wtajemniczeni.

Sam fakt, że te knowania i agitacye 
przyjęły się na gruncie warszawskim, 
choć tylko w drobnój części, jest pożało­
wania godny. Tlómaczy go zaś dostate­
cznie opieka Moskali, popierających cele 
nihilistyczne i wszystko to, co dąży do 
przewrotu istniejących stosunków. Gro­
no niedoświadczonśj młodzieży, pomiędzy 
którą znajdowało się także 2 żydów,

służyło za narzędzia w tćj uieuczciwćj 
robocie i pchało robotuików warszawskich 
do zbrodni, posługując się nawet takiemi 
indywiduami, które za 5 rubli dawały 
się użyć za zbirów i morderców. Takim 
byt np. Bugajski, nazwiska oskarżonych 
podajemy pod rubryką Ziem polskich.

Nieprzyjaciele nasi będą się starali 
wyzyskać ten fakt na naszę niekorzyść 
i będą rozgłaszali po świecie, że i w 
Polsce zasady przewrotu znalazły gruut 
żyzny i obfity.

Niestety! niepodobieństwem jest, aże­
by jad trucizny, szerzonćj systematycznie 
ziemi przykładami i propagandą zagra­
niczną nie miał wywrzeć skutku nawet 
w najzdrowszym społeczeństwie. Gwałty 
i bezprawia, jakich się dopuszcza 
rząd carski, są dla tćj propagandy ko­
rzystną bronią i pomocą. Na szczęście 
liczba osób, która się pozwoliła porwać 
temu prądowi, jest stósunkowo drobną; 
społeczeństwo polskie odwraca się ze 
wstrętem od zgubnych zasad i doktryn, 
głoszonych przez burzycieli porządku spo­
łecznego.

W sprawie wydalania.

W e t z a w e t. Do rzędu zdecydowa­
nych przeciwników Niemców i ich aspi- 
racyi w prasie rosyjskiej należy gazeta 
„Swiet.“ Organ ten, najbardzićj rozpo­
wszechniony z powodu swojćj taniości, 
wziął sobie gorąco do serca sprawę wy­
dalali, za co należy mu się wdzięczność. 
Zdaniem „Święta“ opinia rosyjska na 
pierwszą wieść o wydalauiach uspokoiła 
się, dzięki przypuszczeniu, że dotykają 
one tylko ludzi podejrzanych politycznie; 
potćm zaczęto mniemać, że wysyłają tyl­
ko Polaków i żydów, lecz kiedy wyrzu­
cono z Gdańska bogatych kupców i fa­
brykantów rosyjskich, zrozumiała nareszcie 
opinia ta, że wszyscy poddani rosyjscy 
bez wyjątku podlegają wyguaniu. Fran­
cuzi — powiada dalćj gazeta — nie znie­
śliby takiej obrazy i dla tego z nimi nie 
robią nic podobnego, a i sami Niemcy 
może poczytaliby za casus belli z rosyj- 
skićj strony, gdyby rząd zechciał wyru­
gować z Królestwa i kraju zachodniego 
milion zamieszkałych tam Niemców. Wy­
dalania, według informacyi gazety, za­
rządzone zostały na wypadek mogącego 
nastąpić w niedalekiej przyszłości kon­
fliktu, żeby w razie wkraczania armii ro- 
syjskićj do Prus Zachodnich, poddani ro­
syjscy, dobrze obeznani z miejscowością, 
nie mogli oddawać zwykłych w takich 
wypadkach usług. I w rzeczy samćj ar­
mia rosyjska w Niemczech na nikogo ra­
chować nie może, lecz za to niemiecka 
w Królestwie znajdzie jednę dziesiątą lu­
dności najzupełnićj sobie oddanej. A więc 
konkluduje „Swiet“ :

Niemcy wypędzają z Pras Rosyan, my 
powinniśmy pójść za ich przykładem i za po­
mocą tych lub owych środków wyrzucić Niem­
ców z Polski. Przeznaczenie tćj ostatniej ma 
być zasłoną Rosyi a nie kwaterą przedniój 
straży armii niemieckićj. Czyż na czele wła­
dzy rosyjskiej w Polsce nie stoi obecnie szcze­
ry Rosyanin i mąż znakomity ? Państwo ro­
syjskie i naród rosyjski mają prawo oczeki­
wać od niego najbardzićj stanowczych kroków 
w celu umocnienia kraju zawiślaóskiego.

„Ein w ii then d er D eu t s c h e n- 
h a sser“ nazwany został w „Strassb. 
Ztg.“ pan Albin Aminowicz, aptekarz ze 
Stanisławowa, ponieważ zerwał stósunki 
z wszelkiemi firmami niemieckiemi z po­
wodu wydalań Polaków, zarządzonych 
przez władze pruskie.

Etat w parlamencie.

Dzisiejszych obrad etatowych nie mo­
żna zaliczyć do rozpraw w wielkim stylu. 
Wszyscy mówcy, oprócz socyalnego de­
mokraty, okazywali wielką powściągli­
wość. Łatwo to wytłóniaczyć. Etat w 
całości dostał się dopiero od piątku w 
ręce posłów. Mało kto z nich odczytał 
go całkowicie; a tśm mniej mogły się 
frakeye umówić co do przyznania lub od­
rzucenia poszczególnych jego pozycyi. 
Dla tego też rozprawy o finansowćm po­
łożeniu państwa mogły tylko być ogólni­
kowe. Jako mówcy występowali dzisiaj 
oprócz reprezentanta skarbu rzeszy naj­
znamienitsi finansiści frakcyjni: w imie­
niu wolnomyślnych Eug. Richter, z łona 
centrum baron Huene, z uarodowców Ben- 
da; z nimi współzawodniczył ze stronni­
ctwa konserwatystów p. Maltzahu-Gilltz,

ale niekoniecznie szczęśliwie, Reprezen­
tanta rządu Burcharda zadaniem było po­
trawę w nowym etacie przedłożoną uczy­
nić ryprezentantom Niemiec jak najsma­
czniejszą. Rzecz przeto przedstawił w 
różanych barwach. Ale i najzręczniejsze 
ugrupowanie cyfr mało co pomoże; gdyż 
cyfry są nieubłagane. Czerwoną nicią, 
przebijającą się przez cały ciąg mowy, 
było oświadczenie: 1) że rok etatowy u- 
biegty z pierwszym kwietnia r. b. nie byt 
pomyślnym; 2) że rok bieżący będzie 
lepszym, a 8) przyszły jeszcze korzyst­
niejszym.

Czemuż tedy rok ubiegły nie byl po­
myślnym? Mimo podwyższenia ceł, pobie­
ranych w części już od stycznia, wyka­
zuje rok ubiegły niedobór 6 milionów mr. 
Nie tu pora i miejsce zastanowić się nad 
powodami, ale jako ozuakę czasu stwier­
dzić należy, że etat rozchodów przekro­
czono o milion. Te przekroczenia etatu 
są w uiektórych pozycyach tak dziwne i 
rażące, że nawet potulny narodowo-libe- 
ralny mówca potrząsał głową i radził mi­
nistrowi finansów, aby był mnićj hojnym. 
Niedobór roku bieżącego obliczył sekre­
tarz urzędu skarbowego na blizko 11 mi­
lionów. Nie wynosi to tyle, jak się po­
wszechnie obawiano; ale mimo to przyzna 
każdy, że nie osobliwa to pociecha. I po­
gląd na przyszłość, t. j. etat przyszłoro­
czny nie wielką uapełnia nas otuchą. 
Rząd Rzeszy przekaże z nowych cel kra­
jom poszczególnym 53V2 milionów więcćj, 
aniżeli dawniej, ale żąda także od nich 
zwrotu wynoszącego 2P/2 miliona więcćj, 
aniżeli dawniej, pod tytułem składek ma- 
trykularnych. Na cóż tedy przeznaczone 
te większe wydatki? Na subwencyą pa- 
rowcową, na wojsko, inwalidów armii, 
marynarkę i długi rzeszy.

Domaga się rzesza prawie połowy 
tego, co według woli większości parla­
mentu miało być przekazane krajom po­
szczególnym na prywatne ich potrzeby. 
Na zaspokojenie tych potrzeb innych 
krajów związkowych z funduszów rzeszy 
ma starczyć podatek nałożony na cukier 
i wódkę. Dla tego stwierdził mówca 
odzywający się w imieniu centrum, że 
obraz finansów niemieckich nie czyni ko­
rzystnego wrażenia. Obliczył on deficyt 
rzeszy na mniej więcćj 32 milionów i 
wykazał, że cesarstwo zaciągnęło od r. 
1874 około 410 milionów długu. Zacią­
gnąć (llug jest łatwo, ale płacić procenta 
nader trudno i uciążliwie, a o amorty- 
zacyi nikt nawet nie myśli. Ciężary 
wzrastają od roku do roku, sam rozum 
przeto radzi oszczędność jak największą.
W tern się też zgadzały dzisiaj wszystkie 
stronnictwa oprócz konserwatystów i na- 
rodowo-liberalnych potakiwaczy. Wolno- 
myślny mówca żalił się na cla podwyż­
szone, lubo nie zdołał na to dać rady, 
jaką inną drogą pokryć należy konieczne 
wydatki.

Dotychczasowi mówcy trzymali się 
ściśle etatu; ale rozprawy inną przybrały 
postać, skoro zabrał glos socyalny demo­
krata Liebknecht. Z początku i on nie zba­
czał od materyi, dowodząc, że od czterech 
lat podwyższyły się wydatki o jednę 
markę na głowę, o 5 marek na rodzinę 
złożoną z 5 osób, z czćm połączy! oświad­
czenie, że we wszystkich kolach ludności 
odzywa się ze względu na podatki jedno­
głośny okrzyk: „dość tego!“ Potem 
mówca wytknął wszystkie pokuszenia 
reakcyjne, jakie wystąpiły na jaw od 
zamknięcia parlamentu i na dowód przy­
toczył wśród powszechnej ciszy i natężo- 
nćj uwagi cały szereg faktów. W prze­
konaniu Liebknecht» kolonialna polityka 
jest przeniesieniem socyalnćj kwestyi do 
Afryki. Mówca jest stanowczym przeci­
wnikiem tćj polityki, gdyż i polityka ko­
lonialna Anglii nie położyła tamy ubó­
stwu, przeludnieniu i nadprodukcyi. — 
W dalszym ciągu przemówienia udało się 
mówcy wytknąć wszystkie symptomy, 
sygnalizujące powrót najzgubniejszćj re- 
akcyi.

W tym różnobarwnym obrazie figurują 
wyjątkowe prawa na szkodę połowy lu­
dności, procesy o dyety, wniosek o pię­
cioletni peryod prawodawczy, wytaczanie 
skarg przeciw socyalistom; z oburzeniem 
zaś piętnował wydalania Polaków, 
których kraj stanowi warowne przedmurze 
przeciw napól barbarzyńskićj Rosyi. Gło­
śny śmiech powstał, gdy Liebknecht 
oświadczy!: „Gdyby ktoś przed rokiem 
byl uprowadził całą dyplomacyą europej­
ską i osadził ją na odludnej i samotnćj 
wyspie, pokój w Europie, a mianowicie 
na półwyspie bałkańskim, byłby zape- 
wniouym.“ Koniec mowy, wypowiedzianćj 
tonem głębokiego przekonania i niewzru-



szonćj wiary, stanowiło oświadczenie: 
„Głosujemy przeciw całości etatu!“ — 
Powołanie do porządku przy spo­
sobności ostrej krytyki wydalań 
Polaków było echem mowy socyal- 
no-demokratyczn£j. Od stołu rządo­
wego. którego wszystkie te dotkliwe za­
czepki jedynie dotyczyły, nikt się z od­
powiedzią nie odezwał, chociaż widać 
było przy nim pp. Boettiehera i Puttka- 
mera. Narady nad etatem potrwają je­
szcze z jaki tydzień; gdyby się miały 
przyczynić do rozjaśnienia zawikłanćj sy- 
tttscyi. nie możnaby czasu nazwać stra­
conym. ____

Ze sprawozJania oberprohratora synodu.
Podajemy dziś ciąg dalszy ze sprawo­

zdania p. Pobiedonoscewa o stanie prawo­
sławia w r. 1883 w Królestwie Polskićnt 
(zobacz num. 259 „Kur. Pozn.“), umie­
szczonego w „Prawit, Wiestniku,“ a 
mianowicie ustępy: „Religijno-moralny 
stan dołączonych parafii eparchii chełm­
sko-warszawskiej,“ „Bractwo kraju pół­
nocno-zachodniego“ i „Bractwo kraju po­
łudniowo - zachodniego.“ Przekład pier­
wszego ustępu brzmi:

Religijno-moralny stan dołączonych parafii 
eparchii chełmsko-warszawskiój nie wszędzie 
wprawdzie był jednakowy, wszakże w ogóle 
był bardzićj zadowalający, niż wprzódy. — 
W parafiach gnberaii lnbelskiój wzmocnienie 
prawosławia wzrasta ; liczba parafian, odwie­
dzających cerkwie, zwiększyła się w porówna­
niu z poprzednią, Do tego znacznie się przy­
czyniły : rozszerzenie ustanowionych w roku 
1882 bractw i ogromny napływ ludu, nawet 
z oddalonych miejscowości eparchii, na uroczy­
stości cerkiewne i procesye do miasta Chełmu 
i do niektórych innych punktów, oraz doko­
nywana corocznie pielgrzymka złączonych z 
prawosławiem „greko-unitów“ do miejsc świę­
tych w Kijowie i Poczajowie. — W gnberaii 
siedleckiej i snwalskiój w niektórych parafiach 
wzmocnienie prawosławia tćż postępuje, cho­
ciaż powoli; w pewnych zaś parafiach upadło 
ono w skutek rozmaitych nieprzyjaznych oko­
liczności. Zewnętrzną przeszkodę do zaszcze­
pienia prawosławia w tych guberniach stano­
wią : targi i jarmarki w niedziele, oraz inne 
święta przed ukończeniem nabożeństwa w świą­
tyniach ; otwieranie szynków przed 12 godziną 
południową, mimo istniejące przepisy zaka­
zowe ; obchodzenie świąt katolickich podług 
gregoriańskiego kalendarza, wyprzedzające 
prawosławnych o 12 zwykle dni, a czasem o 
tygodni kilka, przez co święta prawosławne, 
obchodzone później, tracą w obec ludu pro­
stego na znaczeniu swem i wadze ; prześlado­
wanie, doznawane od katolików i od uporczy­
wie trwających w unii fanatyków przez współ­
mieszkańców za uczęszczanie do cerkwi pra­
wosławnych i zachowywanie obrzędów prawo­
sławnych i cerkiewnych. Zuchwałość i odwaga 
uporczywych, z osobnej korzystających opieki 
wrogów cerkwi i państwa, sięgają tak daleko, 
że się nie ukrywają oni z nieprzyjaźnią wzglę­
dem prawosławnych, którzy czas prześladowa­
nia w parafiach, trwających w uporze, prze­
żywają. O pojedyńczych wypadkach prześla­
dowania współmieszkańców prawosławnych ze 
strony uporczywych za każdym razem zawia­
damia się władze cywilne dla pociągnięcia 
winnych do odpowiedzialności, lecz środki, 
przez zwierzchność cywilną przedsiębrane, u- 
suwając oddzielne wypadki prześladowania, o- 
gólnego usposobienia opierających się nie zmie­
niają.

Przewielebny lubelski wikaryusz eparchii 
chełmsko-warszawskiej, za pozwoleniem arcy­
biskupa wykonał trzy wycieczki dla obejrze-

Pod nadzorem policyjnym.
(Dokończenie.)

Co było począć? Trzeba było posłu­
chać tćj rady.

Pani du Ponchel musiała przyjść po 
kilka razy, zaczekać w przedpokoju, za­
nim została przypuszczoną przed oblicze 
nowego prefekta policyi, który jej nie 
znał. Kiedy wreście dostała się do sali 
audyencyonalnćj, zakłopotała się niezmier­
nie na widok surowćj twarzy wysokiego 
urzędnika. Musiała całą sprawę opowie­
dzieć nieznajomemu prefektowi, który wi­
docznie był przepełniony całą doniosłością, 
swój władzy. Kiedy skończyła opowia­
danie, rzekł:

— Pani powiadasz, że na własne jćj 
żądanie, dla zaspokojenia jej kaprysu, 
oddał mój poprzednik pana du Ponchel 
pod nadzór policyjny. Byłaby to sprawa 
bardzo smutna i wcale nie mogę pojąć, 
jak urzędnik, któremu poruczono czuwanie 
nad bezpieczeństwem publicznćm, mógłby 
się odważyć nadużywać w ten sposób 
swój władzy dla czyjejś osobistej fantazyi.

— Ale, jeżeli zaręczam panu...
— Nie ośmieliłbym się wątpić o pra­

wdziwości słów pani. Jednakowoż może 
sama pani niefwiesz, jakie były powody 
tego rozporządzenia i widzisz w nićm tyl­
ko zadośćuczynienie swym kaprysom.

— Więc mimo mego oświadczenia 
chcesz pan nadał utrzymywać nadzór nad 
moim mężem?

Nie umiem na razie pani na to 
odpowiedzieć. Nie miałem jeszcze czasu 
do rozpatrzenia się w sprawach nowego 
mego urzędu. Zajrzę atoli do akt, a mo­
żesz pani być przekonaną, że szczerze 
będę się starał sprawę tę tak rozstrzy­
gnąć, aby nikt nie doznał krzywdy.

nia dołączonych i od dawna prawosławnych 
cerkwi. Ogółem tedy zwiedził cerkwi 45, w 
tej liczbie 27 w powiecie hrubieszowskim, 8 
w augustowskim i 10 w gnberaii radnmskićj, 
piotrkowskiej oraz innych. Pomijamy już pa­
rafie, od dawna prawosławne, rozrzucone wśród 
ludności innowierczój; te zawsze wyrażają ra­
dość prawdziwą przy wizycie swych ar- 
cypasterzy; — ale i ludność dołączona,
zwłaszcza w powiecie hrubieszowskim, z wi­
doczną radością powitała odwiedziny przewie­
lebnego. Lud tłumnie zgromadzał się na spo­
tkanie jego, nierzadko procesyonalnie, ofiaro­
wując podług obyczaju rosyjskiego chleb i sól 
i nścielając mu drogę kwiatami. Muićj przy­
jemnych wrażeń przewielebny’ doznał, zwie­
dzając cerkwie powiatu augustowskiego w gu­
bernii snwalskiój, w którym znajduje się ogó­
łem siedm tylko parafii dołączonych, rozsia­
nych wśród ludności łacińsko-polskiój i oto­
czonych przez kościoły wieloliczne, których 
proboszczowie szerzą gorącą propagandę wśród 
dołączonych parafian. — Dnia 2(1 sierpnia 
(7 września) przewielebny' odwiedził cerkiew 
częstochowską pod wezwaniem Cyryla i Meto­
dego. Odwiedziny te przypadły jednocześnie 
z uroczystością Narodzenia Swiętój Bogarodzi­
cy, obchodzoną w klasztorze rzymsko-katoli­
ckim Jasnogórskim częstochowskim, gdzie się 
znajduje cudowny, niegdyś rosyjski obraz Bo­
garodzicy, ściągający rokrocznie, przeważnie 
w dniu Narodzenia Swiętój Bogarodzicy, setki 
tysięcy pobożnych, w których liczbie mieści 
się dużo i prawosławnych z dołączonych uni­
tów. — Podczas nabożeństwa, jakie odpra­
wiał przewielebny w prawoslawnćj świątyni 
częstochowskiój, lud bez różnicy wyznania od­
wiedzał cerkiew prawosławną.

W ciągu liturgii przewielebny w porze 
właściwćj powiedział kazanie o działalności 
świętych Cyryla i Metodego w szerzeniu pra­
wosławia między Słowianami i ó tćm, że we­
dług podania zostawili oni w mieście rosyj- 
skićm,! Bełzie (w dzisiejszój Galicyi), cudo­
wny obraz Bogarodzicy, który w końcu wie­
ku XIV przeniesiony został przez księcia 
opolskiego do Częstochowy, a wreszcie upom- 
nał słuchaczy, ażeby się trzymali wiary św., 
którą propagowali święci Cyryl i Metody. 
Ponieważ w Częstochowie mnóstwo było pod­
ówczas dołączonych parafian, więc odwiedziny 
te przewielebnego w dniu klasztornej uroczy­
stości rzymsko-katolickiej były na dobie i o- 
kazały się niebeznżytecznemi. Lecz ducho­
wieństwo rzymsko-katolickiego w skutku od- 
wiecznój nieprzyjaźni dla wszystkiego, co ro­
syjskie i prawosławne, stara się wszelkiemi 
sposobami poniżyć znaczenie duchowieństwa 
prawosławnego i podkopać zaufanie do niego 
w nieumocnionych jeszcze we wierze — sy­
nach cerkwi prawosławnej. Taka dążność 
katolickiego duchowieństwa, która zaczęła była 
znikać, nabrała znów siły z mianowaniem 
Biskupów katolickich w kraju nadwiślańskim 
i przy ich zachęcie .śmielszą staje się w swo­
jej działalności na szkodę prawosławia. 
W skutku tego duchowieństwo prawosławne 
mimo swe usposobienie pokojowe nie może w 
niektórych razach uniknąć mniej więcej nie­
przyjemnych starć z duchowieństwem rzymsko- 
katolickiem.

Czytelnicy przekonują się, jaka nie­
nawiść tchnie w tych sprawozdaniach do 
katolicyzmu, ile w nich fałszu i tenden­
cyjności. Zarazem atoli dowodzą te 
sprawozdania, że ludność unicka, pomimo 
knutów i gwałtów, wiernie się trzyma 
wiary katolickiej.

Wojna na półwyspie bałkańskim.

Klęska, jaką ponieśli Serbowie pod 
Sliwnicą, pokrzyżowała cały plan opera-

Zrozpaczona wróciła pani du Pon­
chel do domu, wyrzucając sobie, że wplą­
tała męża w sprawę, której końca nie 
można było przewidzieć.

Gniewało ją to także, że w policyi 
znajdują się akta z jej nazwiskiem, i pro­
siła- męża, aby z nikim o tern nie mówił.

Tylko w ten sposób można się było 
uchronić od ironicznych śmiechów plotka­
rzy, których nigdzie nie brak. Ktoby był 
myślał, że taka mała drobnostka tylu 
kłopotów stanie się przyczyną!

Tymczasem Rabaston pełnił wiernie 
swą służbę. Już rano widziano przez 
zasłonięte żaluzye, jak kroczył po ulicy. 
Armand cały dzień widział go w pobliżu 
siebie. Ale teraz bawiła go ta istotnie 
zabawna sprawa. Natomiast pani du Pon­
chel rozpaczała na myśl, że nikt obecnie 
nie mógł jej odwiedzić tak, aby nie do­
niesiono o tćm policyi, że nawet przyja­
ciółki jej, choć nic o tem nie wiedziały, 
były śledzone.

Najbardzićj zaś zmartwiło ją to, że 
na nią spadała cała wina za ten nie­
znośny nadzór.

Aby ajenta Rabastona zniecierpliwić, 
chodziła z mężem na przechadzki, przy-; 
czem starała się wprowadzić/ go w błąd 
już to zbaczając w poprzeczne uliczki, 
już tćż kryjąc się w tćj łub owćj bramie, 
albo wstępując do magazynów z kilku 
wyjściami, wsiadając do fiakrów i omni­
busów. Na chwilę tracili go z oczu, 
lecz nie na długo; nagle, gdy oboje z mę­
żem cieszyli się, że go zbili z tropu, ten­
że uparty spokojny ajent wypływał zno­
wu, jakby z pod ziemi, i towarzyszył im 
w dalszym pochodzie. Gdy wracali do 
domu, Rabaston oczekiwał ich już spo­
kojnie przed bramą. Armand, litując się 
nad biedakiem, że bez względu na porę 
tak się trudził, chciał mu raz postać bu­
telkę wina, ale żona nie pozwoliła na to, 
gdyż służba mogłaby domyślić się taje- 

1 mnicy.

cyjny armii serbskiój. Carybród, jako i 
wąwóz Dragomański znajduje się w tćj 
chwili w ręku Bułgarów. W skutek 
ustąpienia Serbów z pod Sliwnicy cofa 
się i armia nadmorawska, tak, iż wątpić 
możua, czy i armia timocka zdoła na 
czas przyjść w pomoc partćj przez Bułga­
rów dywizyi śliwnickićj. Depesza księcia 
Aleksandra, przesiana do Zofii, opiewa, 
że nieprzyjaciel uderzył w dniu wczoraj­
szym na centrum bułgarskie, został je­
dnak odparty, tak, że forpoczty bułgar­
skie dotarły do samej granicy serbskiej. 
W tćj chwili nie ma prawdopodobnie ani 
jednego żołnierza serbskiego na teryto- 
ryum bnłgarskićtn, bo, jak douosi powy- 
żćj wspomniana depesza, opuścili Serbo­
wie i Trnę, położoną w pobliżu granicy.

Serbowie poczynili wielkie błędy tak­
tyczne i strategiczne. Wprowadzili oni, 
jak czytamy w pismach fachowych, w 
akcyą pięć dywizyi. Z tych dywizyi nad- 
timocka operowała pod dowództwem Le- 
szjanitia w okolicach Widdynia. Jśj akcya 
była od operacyi glównćj armii zupełnie 
odosobniona. Drogą przez Carybród i 
Dragoman do Zofii postępowały dwie dy- 
wizye, naddunajska i naddryńska. Druga 
z dywizyi operacyjnych na glównćj dro­
dze wysłana była na lewo ku północy. 
Zadaniem jćj było obejść prawe skrzydło 
obwarowań śliwnickich, odciąć komuuika- 
cyą z północną Bułgaryą, zkąd przybyć 
mogły jeszcze posiłki, a w oliwili akcyi 
glównćj, t. j. w chwili natarcia na obwa­
rowania śliwnickie, miała uderzyć na pra­
we ich skrzydło. Podług pierwotnego 
planu miały dywizye naddunajska i dryń- 
ska spocząć na stanowiskach, szttmadyj- 
ska miała w ciągu dnia dotrzeć do Be- 
reśnika i stanąć w pogotowiu do uderze­
nia ztąd na lewe skrzydło armii bułgar­
skiej, dywizya nadmorawska miała doło­
żyć wszelkich starań, ażeby się w chwili 
rozpoczęcia akcyi połączyć z szumadyj- 
ską i działać w jćj odwodzie. Plan ten 
pokrzyżowany został przez następujące 
okoliczności. Najpierw, czego się nie spo­
dziewano, zaatakowali Bulgarowie w dniu 
Ki b. m. (t. j. w dzień w planie serbskim 
na spoczynek przeznaczonym) przeważnemu 
siłami na wojska serbskie i zmusili je do 
cofnięcia się wstecz. Komendant dywizyi 
serbskiej, stojącej przed frontem obwaro­
wań śliwnickich, słysząc bój na lewćm 
skrzydle i miarkując po buku dział, że 
się lewe skrzydło serbskie cofa, osądził 
uderzenie na front obwarowań bułgarskich 
za najwłaściwszą dywersyą, jaką w ta- 
kiem położeniu zrobić można, liczył zaś 
na to, że choć późno ku wieczorowi, 
znajdzie się w przeznaczonem miejscu dy­
wizya szumadyjska i uderzy od strony 
Breśnika na lewe skrzydło armii bułgar­
skiej. Tymczasem dywizya szumadyjska 
walcząc po drodze, nie zdołała przybyć 
na czas, aby wziąć udział w boju, któ­
rego zresztą spodziewała się dopiero na 
drugi dzień. Przybywszy 17 b. m., prze­
konała się, że atak z tśj strony na obwa­
rowany obóz pod Sliwnicą jest niemoże- 
bny. Zasłaniały tu bowiem Bułgarów strome 
skały. Czwarta dywizya, nadmorawska, 
pokonawszy Bułgarów pod Izworem i o- 
czyściwszy z nich południową część Buł- 
garyi, spieszyła w kierunku Perniku w ce­
lu połączenia się z dywizyą szumadyjską. 
Dywizye naddunajska (naprzeciw frontu 
obwarowań śliwnickich) i naddryńska (na 
lewćm skrzydle serbskićm), miały czekać 
w miejscu, aż się połączone dywizye szu­
madyjska i nadmorawska posuną naprzód 
drogą breśnicką aż do punktu, w którym

Nowy prefekt wezwał szefa municy­
palnej policyi, aby od niego zasięgnąć 
bliższych szczegółów w sprawie pana 
du Ponchel. Owoż okazało się, że pe­
wnego rana nadszedł rozkaz, aby bacznie 
śledzono pana du Ponchel i zdawano o 
nim sprawę samemu prefektowi. Nie było 
żadnego znaku, któryby mógł naprowa­
dzić na domysł, że sprawa była całkiem 
prywatnej natury, przeciwnie^ można było 
sądzić,''że to sprawa polityczna i że jest 
w związku ze sprawą wiele innych osób, 
podejrzanych o działanie na korzyść in­
nego mocarstwa. Policya wpadła na 
ślad czynności, zagrażających porządkowi 
publicznemu, a nadzór nad panem du 
Ponchel zdawał się tem bardziej potrze­
bnym, o ile tenże starał się usunąć wszel­
kie podejrzenia.

Sprawozdania ajenta Rabastona do­
starczyły już pewnych wiadomości, dają­
cych wiele do myślenia. Pan du Ponchel 
wychodził prawie zawsze sam; nosił za­
graniczną oznakę honorową; odwiedzał 
często pewnego ambasadora; odźwierny 
odmawiał wszelkich wyjaśnień; nie wie­
dziano, czy kobieta, która z nim mieszka, 
jest jego żoną; ma lat trzydzieści; z 
czego się utrzymuje, również nie wie­
dziano. Jakkolwiek nie ma zajęcia, pro­
wadzi dom wystawny, a spędza nieraz 
godziny w pewnym domu, gdzie jest 
wprawdzie kawiarnia, ale zkąd szybko 
drugiemi drzwiami wychodzi. Zwraca na 
swe otoczenie baczną uwagę; trzeba być 
bardzo ostożnym, aby nie być przez nie­
go spostrzeżonym; bywa tu i owdzie, 
prawdopodobnie więc przygotowuje jakiś 
zamach polityczny, któremu należy w czas 
zapobiedz.

Jakkolwiek te wiadomości nie zawie­
rały w sobie nic stanowczego, to jedna­
kowoż kazał sobie prefekt składać dalsze 
raporty. Obawiał się, aby go piękna 
pani nie wyprowadziła w pole i uzbroił 
się w cały zasób przebiegłości, kiedy pani

odetną armią, broniącą Sliwnicy, od Zo­
fii. Wtenczas posunąć się miała naprzód 
dywizya dryńska i wszystkie razem ude­
rzyć, dunajska na front, dryńska na pra­
we skrzydło, połączone zaś dywizye szu­
madyjska i morawska na tyły pozycji 
śliwnickićj. — Plan ten dążył widocznie 
do osaczenia wojsk bułgarskich i zadania 
im stanowczej klęski pod Sliwnicą. — 
Wszystkie te rachuby nie dopisały; nie­
przewidziane okoliczności zwichnęłj- plan 
serbski w samym zarodzie, a reszty do­
konała bystrość sztabu bułgarskiego i 
waleczność księcia Aleksandra, który u- 
miał zatchnąć wielkim zapałem wojennym 
swą armią.

Role się przemieniły; strona zaczepio­
na przeszła dziś do ofeuzywy; Bnlgaro- 
wie stoją dziś na grauicy serbskićj. a 
zdumiona Europa pyta, jakie będą dalsze 
losy walki, czy dyplomacya zechce na­
kazać stronom walczącym zawieszenie 
broni, czy tćż przypatrywać się będzie 
tćj bratobójczćj wojnie ? Na pytania te 
nikt zapewne nie ośmieli się stanowczo 
odpowiadać, choć wolno każdemu za­
puszczać się w labirynt domysłów. Osła­
bienie sił i rozlew krwi słowiańskiej leży 
może w planie tego i owego mocarstwa. 
Rosya się zżyma i rwie do walki, jak to 
widzieliśmy z wczoraj powtórzonego ar­
tykułu „Mosk. Wied.,“ ale prawdo­
podobnie nie odważy się wysłać swój ar­
mii na półwysep bałkański, bo spotkała­
by się tam z Austryą, któraby niewąt­
pliwie nie ścierpiala tym razem inwazyi 
rosyjskićj. Sfinks berliński milczy, tak, że 
nie wiadomo na pewne, czy życzy so­
bie wojny rosyjsko-austryackićj. Turcya 
nie działa na własną rękę ; w Carogro- 
dzie ścierają się ze sobą różnorodne wpły­
wy ; Porta stroi raz ttmizgi do Serbii, 
drugi raz do Bułgaryi, Grekom pokazuje 
zęby, pytając się, co znaczą ich zbroje­
nia. Konferencya zbiera się na posiedze­
nia, pełnomocnik angielski, p. Withe, nie 
ma nigdy instrukcyi, gdyż lord Salisbury 
ich nie przysyła, odwlekając decyzyą do 
ukończenia wyborów parlamentarnych. — 
Tąjk tedy wszystko pozostaje w zawie­
szeniu i nikt nie zdoła na tle tćj cbao- 
tycznćj sytuacyi stawiać jakichśkolwiek 
horoskopów na przyszłość.

Sp rawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Berlin, 24 listopada.
Posiedzenie 4. Początek o godz. li1/* *. 

Z rozpraw, których wierny obraz daje czy­
telnikom nadesłany nam artykuł z Berlina, 
podajemy streszczone przemówienie p. Rich­
tera, który zbijał wywody reprezentanta 
rządowego, nazywającego obraz etatu pocie­
szającym. Wielkie dochody podatkowe mo­
głyby może urzędnika kasowego zadowolić, 
ale nie finansistę. Państwa poszczególne li­
czyły na to, że podwyższeniem dochodów bę­
dą mogły użyć na swoje cele, boć dawuiejsza 
mowa od tronu zapowiadała, że zadaniem no­
weli celnej będzie ulżenie poszczególnym 
krajom najuciążliwszych podatków. Tymcza­
sem nie stało się to ani w roku zeszłym, ani 
w bieżącym. Sekretarz stanu mówił o zna- 
cznem podwyższeniu podatku od tabaki; tego 
się nie spodziewano. Wszakże w roku 1882 
wszystkie stronnictwa się na to zgodziły, że 
większych ciężarów na tabakę nakładać się 
nie godzi. Przed siedmiu miesiącami zarzu­
cał minister finansów Scbolz postępowcom, że 
cień podatku tabacznego jest ich manewrem 
wyborczym ; ręczył, że tego podatku nie na­

du Ponchel poprosiła ponownie o posłu­
chanie.

— Spodziewam się, panie prefekcie, 
żeś pan obecnie poznał całą sprawę, że 
więc już nie będziemy wystawiani na cią­
głe szpiegowanie przez policyą.

— Bądź pani zupełnie spokojną — 
odpowiedział prefekt. — Jest to sprawa, 
która nie pociągnie za sobą dalszych na­
stępstw. Możecie państwo bez skrupu­
łów powrócić do dawniejszego trybu życia.

Pani dmPancbel odeszła uspokojona, 
i życie obojga wróciło rzeczywiście do 
dawnego trybu, gdy pewnego dnia spo­
strzegł Armand, że nic się nie zmieniło, 
że Rabaston pilnie ich ciągle miał na oku.

To było już za wiele dla pani du 
Ponchel. Prefekt musiał mieć jakiś wa­
żny powód, pomyślała sobie, kiedy użył 
względem niej podstępu. W owćj nie­
szczęsnej chwili poprosiła sama o ajenta, 
ale jeżeli i teraz nie cofnięto nakazu, to 
musiano w ciągu śledztwa uzyskać pod­
stawę do dalszego nadzoru.

— Czy jesteś sumiennie przekonany, 
że nie możesz sobie przypisać żadnej 
winy? — zapytała męża.

— Cóżbym, do licha, miał zrobić? 
Czy masz mnie za zbrodniarza?

— Nie wielka to rzecz dopuścić się 
jakiego nierozważnego kroku. Zawięzu- 
jąc przyjaźń, mogłeś się zawikłać w jaką 
brzydką sprawę, o której może sam nie 
wiesz.

— Ależ ja nie mam żadnych przyja­
ciół, na którychby mogło paść jakie po­
dejrzenie. Samaś tym przykrym stosun­
kom winna, a teraz chcesz mnie winę 
przypisywać.

Nie trafiło jćj to do przekonania i są­
dziła, że nie może męża samemu sobie 
pozostawić. Jeżeli w istocie zawikłał się 
w jaką podejrzaną sprawę, ona musi go 
obronić.

Jakoż natychmiast zabrała się do 
dzieła. Szef władzy bezpieczeństwa, czło-

leży się spodziewać ani w tćj sesyi, ani W 
liastępnćj ; a teraz po siedmiu miesięcach cień 
się pokazał.

Dalsze rozprawy przerwano o godzinie 
5a/r i odłożono do jutra godz. 12.

Poseł Liebknecht powiedział pomię­
dzy innemi :

„Czyż o reakcyjnych dążnościach nie 
świadczą odmówienie posłom kart wolnego 
przejazdu koleją, ubliżające parlamentowi pro­
cesy o dyety, ograniczenie peryodn prawo­
dawczego, który to wniosek obstalowauy 
zkądinąd przyaportnją zapewne narodowo-libe- 
ralni (wesołość); tutaj należy także proces w 
Kamienicy, który miał stłumić wszelką wol­
ność i swobodę działania socyalistów, a który, 
gdyby był wypadł na korzyść rządn, byłby 
tylko wodą na młyn anarchizmu.

A czyż gromadne wydalanie robotników 
z Prus nie jest najlepszym dowodem reakcyi? 
Jakiż to kontrast z onemi poebwałnemi pie- 
niami, jakie niedawno prasa rządowa zawo­
dziła na cześć przyjęcia francuskich Huge- 
notów przez Brandenburgią. Taki środek, 
przedsięwzięty przeciw ludziom, którym nawet 
żadnćj zbrodni zarzucić nie można, jest zbro­
dnią przeciw ludzkości, przeciw nowoczesnćj 
moralności.

Powolnją się na racyą stann, na „salut 
public“ — ale czegóż to w ten sposób uspra­
wiedliwić nie można. Toć i Robespierre 
uzasadniał swe krwawe czyny tćm samćm — 
a anarchiści mogliby swoje zbrodnie tym 
samym powodem usprawiedliwiać. Wydalania 
te są czynem, który nas w obec zagranicy, 
zniewolony jestem po prostu powiedzieć — 
zhańbił (geschändet bat).
(Oho ! z prawicy. Potakiwania ze strony so­

cyalistów i Polaków.)
I kogo to spotyka to wydalanie? Wy­

mierzone jest przeciw Polakom, przeciw 
przedmnrzu zaehodn ió-europejski ej 
cywilixacyi w obeo rosyjskiego bar­
barzyństwa.

Podczas kiedy wolna Polska, byłaby 
najlepszą rękojmią przeciw panslawizmowi,

(Potakują Polacy !)
któraby Niemcy lepiej broniła od zalewu ze 
Wschodu, aniżeli nowe korpusy armii, 
zamiast tego, państwa niemieckie okaznją się 
gotowemi pełnić służbę siepaczy dla takiego 
państwa barbarzyńskiego, jakiem jest Rosya. 
A ponieważ parlament nie zgodził się na ro­
syjski traktat, ekstradycyjny, dla tego teraz 
zeskoczono ze stanowiska Rzeszy i ograniczono 
się na stanowisko partykularystyczne — gdyż 
teraz Rosya nie tylko z Prusami, ale nadto 
i z Bawaryą zawarła traktat, w obec którego 
włosy na głowie stawają.

(Potakiwania po lewicy.)
Że się Niemcy pozwalają użyć do tego, 

aby odsuwać granicę pomiędzy prawem czło­
wieka, a pomiędzy prawem politycznem, że 
pozwalają ze siebie robić przedsionek Syberyi, 
to jest rzeczą smutną, smutną i jeszcze raz 
smutną — to jest hańbą w obec ucywilizowa­
nej Europy.

Dalej wykazuje mówca, że etat wzrósł o 86 
milionów, że Ind skarży się, iż parlament nic 
nie robi dla zmniejszenia wydatków, że do 
osad zamorskich wywozi się tylko „Schnaps, 
Schnaps, Schnaps“ — a potem „Pulver, Pul­
ver“ — a właściwych towarów przemysło­
wych wcale nic. Pod pozorem służenia wszy­
stkim klasom, służy się tylko jednej. Nie 
chcemy, aby kwestyą społeczną eksportowano 
do Afryki, aby przed oczyma ludu prze­
suwano „fata moigana“ — wiemy, że nad- 
produkeya jest po prostu skutkiem naszej 
przewrotnśj organizacyi. Cóż nam przyjdzie 
z owych za kilka flaszek rumu lub wódki wy- 
bandlowanych dzielnic, które są tak wielkie —

wiek dobroduszny, okazał się o wiele 
przystępniejszym, aniżeli sam prefekt. 
Opowiedziała mu więc całą sprawę i pro­
siła o wjjaśnienie.

Przyjął ją grzecznie, wyszukał akta 
i tonem obojętnym, jakby to było całkićm 
naturalne, powiedział:

— Mała awantnrka miłosna.
Pani du Ponchel krzyknęła i była bli­

ską omdlenia. Szef bezpieczeństwa mu­
siał jćj przyjść z pomocą i począł jej 
perswadować. Ale nie chciała go słu­
chać ; widocznćm było, że grozi jćj spa­
zmatyczny atak. Wtedy spojrzał jeszcze 
raz uważnie na akta, poczćm zawołał 
nagle:

— Przepraszam, przepraszam jak naj- 
mocnićj panią. Wziąłem zamiast sprawę 
pana du Ponchel, sprawę pana Du- 
ponchel.

Wyszukawszy natychmiast akta wła­
ściwe, zachmurzył czoło i z surowym wy­
razem twarzy rzekł:

— Przepraszam panią.... Nie mogę 
jćj udzielić żadnych wyjaśnień. Jest to 
sprawa tajemnicza, proszę udać się do 
pana prefekta.

* **
Widząc, że sprawa nie da się tak 

szybko zakończyć, postanowił Armand za­
łatwić ją wyjazdem na wieś. Ale pani 
du Ponchel obawiała się, że i we własnym 
pałacu będzie ich policya szpiegowała.

Ostatecznie wpadła na genialny po­
mysł. W czarnem ubraniu, zawelonowa- 
na, wyszła pewnego dnia zaraz po mężu. 
Widziała, jak Rabaston kroczył za Arman­
dem i sama podążyła za ajentem. Tak 
krążyli przez cały dzień — Rabaston za 
Armandem, ona za Rabastonem. Pod­
czas gdy pan du Ponchel wrócił do domu, 
podążyła za Rabastonem do ubogiego 
domku na końcu ulicy Batignolskićj i za­
sięgnęła u stróża tego domku bliższych 
o nim wiadomości.



jak Bawarya? Nic! Dzięki polityce kolonial­
nej, znajdują Niemcy wszędzie przeciwników, 
nawet na polu nanki, a gdzie tylko jaki Nie­
miec przyjdzie, wszędzie się obawiają, że 
w kieszeni ma chorągiew niemiecką, którą za 
chwilę wywiesi.

ZIEMIE POLSKIE.
* Z powodu gwałtownego 

zmuszenia Unitów na Litwie do przejścia 
na prawosławie, wyrobiły się tamże smu­
tne stosunki. Wiadomo, że Moskale 
pragnęli reklamować i ks. Biskupa Hry­
niewieckiego jako prawosławnego, gdyż 
matka jego była córką księdza unickiego. 
Siostra jćj. a rodzona ciotka ks. Biskupa, 
z domu Gogolewska, zmarła obecnie w 
Białymstoku, o czćm donosząc „Listow- 
skaja Eparcbialnyja Wiedomosti“ tak 
piszą :

Temi dniami zmarła w Białymstoku ro­
dzona ciotka byłego (?) Biskupa wileńskiego 
Hryniewieckiego, urodzona Gogolewska. Dla 
oddania ostatniéj posługi do cborćj był we­
zwany ksiądz prawosławny, który tćż wy­
wiązał się ze swego obowiązku, jak się należy. 
Wkrótce chora umarła i, jako prawosławna,(?) 
bez zaprzeczenia powinna być pogrzebana na 
cmentarzu prawosławnym, ale jacyś krewni i 
znajomi uporczywie prosili duchowieństwo so­
boru o pozwoleuie pogrześć ją na cmentarzu 
polskim. Te zabiegi nie odniosły skutku i 
nieboszczka, która nadto była córką księdza 
prawosławnego (czytaj : unickiego), została 
uczciwie pogrzebioną na prawoslawym cnieu- 
tarzu.

— Podajemytu spis socya- 
listów, których proces toczy się w 
Warszawie.

1) Waryński Ludwik , szlachcic, 
lat 29, katolik; w roku 1875 został wyda­
lony z instytutu technicznego w Petersburgu 
za udział w rozruchach studenckich. 2) 
P'ł o s k i E d m.u n d , z gubernii płockićj, 
lat 23, katolik; prawnik. Od grudnia 1882 
roku mieszkał w Warszawie. 3) Dulęba 
Henryk, szlachcic z gub. radomskiej, lat 
37, katolik; z zajęcia mydlarz. Za udział 
w propagandzie socyalno-rewolucyjnćj w roku 
1879 skazany został na rok więzienia. — 
4) Rechniewski Tadeusz, szlachcic 
z gub. mińskićj, lat 22, katolik ; kandydat 
prawa. 5) Kunicki Stanisław, szla­
chcic, rodem z Tyflisu na Kaukazie, lat 24, 
został wydalony z czwartego kursu instytutu 
inżynierów dróg i komunikacyi w Peters­
burgu. 6) Szmaus Józef, tokarz, umie 
się tylko podpisać. 7) Bugajski Sta­
nisław, lat 20, rodem ze Zgierza. —
8) Tomaszewski Kaźmierz, rodem 
z powiatu błońskiego, lat 26, robotnik. —
9) Pietrusiński Jan, katolik, mie­
szczanin, tkacz, lat 20. 10) Bloch Teo­
fil, rodem z miasta Zgierza, katolik, mie­
szczanin, robotnik, tkacz lat 43.
11) Degórski Leon, robotnik, katolik, 
lat 54. 12) H e 1 s c h e r J a n, rodem z m.
Zgierza, katolik, mieszczanin, lat 22. Jest 
to rodzony brat zabitego przez kilku uczę' 
siników tego procesu (jak opiewa akt oskarże­
nia). 13) Popławski Antoni, rodem 
z Białegostoku, lat 24, katolik, mieszczanin 
ukońSłył gimnazyum realne w Białymstoku 
w 1881 r. bez zatrudnienia oddawał się agi' 
tacyi. 14) Pacanowski Salomon. 
Stanisław, żyd, lat 20, student prawa 
15) Ossowski Michał, rodem z War­
szawy. katolik, lat 21. 16) Dąbrowski
Piotr, urlopowany żołnierz, lat 24, kato­
lik, czeladnik szewski. 17) Sieroszewski 
Adam, szlachcic z gubernii warszawskiej 
lat 22, katolik, cieśla. 18) F or m i ń s k i

Dowiedziała się, że Rabaston jest po­
czciwym, ma rodzinę i że mozolnie zara­
bia na chleb dla żony i dzieci. Po służ­
bie zrzuca ubranie urzędowe i w zwykłym 
ubiorze pali przed domem fajkę.

Poszła przeto przed dom i czekała.
Rabaston poznał ją od razu i ukłonił 

się machinalnie. Przemówiła do niego z 
serdeczną uprzejmością;

— Dobry wieczór, panie Rabaston! 
Jak się pan miewasz ?

— Dziękuję łaskawej pani.
— Cieszę się niewymownie z tego 

spotkania. Chciałabym chętnie z pa­
nem pomówić. Pan jesteś tajnym ajentem, 
nieprawda ?

— Tak jest, łaskawa pani. Gorzki 
to zawód!

— Ale konieczny i pożyteczny dla 
społeczeństwa.

— Być może, szkoda tylko, że tak 
mało nam przynosi korzyści. Są lu 
dzie, którzy zatruwają nam życie — do 
nich należy mąż pani. Czy pani sądzisz, 
że to przyjemnie każdy krok jego usta­
wicznie śledzić ? Jeżeli czasem idzie o 
większy zarobek, to go otrzyma jaki 
ulubieniec prefekta. Wiecznie i za­
wsze ta protekcya! A gdybyś pani 
wiedziała, jak licho nam płacą! Nie mo 
wię już o tem, że bardzo wielu patrzy 
na nas niechętnem okiem. Cóż dopiero 
mówić o martwym sezonie! Latem 
mamy prawie nic do czynienia i bj- 
wają miesiące, że człowiek ani grosza nie 
zarobi.

— Ależ panowie musicie mieć roz­
maite drobne poboczne dochody!

— Wielu może tak sądzi, jednakże 
my o tćm nic nie wiemy, a oddani nam 
pod nadzór boją się, żeby sobie tym spo­
sobem nie zaszkodzili.

— Co do nas, my się niczego nie 
obawiamy, tylko zaczyna nas niepokoić 
ten wieczny nadzór, i gdybyś się pan 
zgodził, moglibyśmy się porozumieć. Po­

Adolf, rodem z gubernii łomżyńskiej, lat 
40, katolik, mieszczanin, majster stolarski. 
19) Gładysz Stanisław, szlachcic, ka­
tolik, lat 53, wychowywał się w gimnazyum 
realnem, lecz go nie skończył, z rzemiosła 
cieśla. 20) Kmiecik Józef, rodem z 
gubernii piotrkowskićj, katolik, lat 34, 
posłaniec miejski z Warszawy. 21) Sło­
wik Adam, z gubernii piotrkowskićj, 
katolik, lat 27, publiczny posłaniec miejski 
z Warszawy. — 22) Janowicz Lu­
dwik, szlachcic, syn bardzo zamożnych 
rodziców, katolik, lat 25. — 23) G ost­
ki e w i c z Hilary, syn sklepikarza, lat 
23, katolik. — 24) Cohn Feliks, żyd, 
rodem z Warszawy, lat 20, student prawa 
w Warszawie. — 25) Mańkowski Mie­
czysław, rodem z Krakowa, poddany au- 
stryacki, lat 21, katolik, stolarz.— 26) Bar­
do w skij Piotr, szlachcic, rodem z Pe­
tersburga, prawosławny, lat 38. Po ukoń­
czeniu gimnazyum w Petersburgu i wydziału 
prawniczego na uniwersytecie tamże, wstąpił 
w r. 1868 do służby paustwowćj, a od roku 
1880 by, sędzią pokoju w Warszawie. W dniu 
2 lipca 1884 r. został uwolniony ze służby. 
27) Inżynier wojenny, kapitan, Mikołaj 
Liuri, lat 27, prawosławny, syn dziedzi­
cznego obywatela honorowego ; ukończy, gim­
nazyum w Moskwie, w r. 1882 skończy, ni- 
kołajewską akademię inżynierów z odznacze­
niem, poczćm mianowany został inżynierem 
twierdzy w Nowogieorgiewsku, gdzie budowa, 
fort zakroczymski. — 27) Podpułkownik ar- 
tyloryi forteeznćj w Nowogieorgiewsku, Za­
chary Hokolskij, szlachcic, lat 24, 
prawosławny, rodem z Kremeńczuga. Po wyj­
ściu z gimnazyum w Petersburgu wstąpił w 
roku 1878 do michajłowskićj szkoły artyle- 
ryjnćj, ztamtąd do szkoły wojennćj pawio- 
wskićj i w nićj ukończył kurs nauk. — 
29) Podporucznik 11 parku wojenno-telegra- 
flcznego, obecnie zaliczony do rezerwy wojsk 
inżynierskich, Andrzćj Igelstrom, 
szlachcic, lat 24, prawosławny, rodem z Wil­
na. Wychowywał się w gimnazyum wojentićm 
w Polocku i w wojennćj szkole konstantyno- 
wskićj; służył w 9 i 3 batalionach saperów, 
od 9 sierpnia zaś 1883 roku w parku tele­
graficznym.

NIEMCY.
* Berlin, 24 listopada. Wybory. 

W dzisiejszych wyborach do sejmu wy­
brano jednogłośnie narodowca Seyffardta 
282 glosami.

— Wyr ok. W procesie przeciw po­
słowi Kraeckerowi ogłosił dzisiaj sąd wro­
cławski wyrok, oddalający skargę fiskusa, 
gdyż art. 32 konstytucyi nie mówi wcale 
o zakazie przyjmowania dyet z funduszów 
prywatnych.

— „Braunach w. A n z.“ donosi, iż 
obiegające po dziennikach zagranicznych 
pogłoski o bliskiej zmianie ministerstwa 
w księstwie brunświckiem i wyznaczeniu 
innego reprezentanta w łonie Rady związ­
kowej są zupełnie nieuzasadnione.

— Król bawarski nadal order 
Maksymiliana za sztukę i naukę profe­
sorowi Miklosiczowi w Wieduiu.

— Z postawy rządu w obec 
misyonarzy katolickich łatwo odgadnąć, 
jaka będzie swoboda religijna w kolo­
niach. Dzisiejsza „Nordd.“ oświadcza, że 
wyłączenie Jezuitów i pokrewnych z nimi 
zakonów nic nie ma wspólnego z wolno­
ścią religijną. Tymczasem postępowanie 
Prus pozostaje w widocznćj sprzeczności 
z podpisanym przez Bismarcka układem 
w sprawie Congo, który wyraźnie wy­
powiada : „wolna praktyka wszelkich wy- 
zuań, jako też zakładanie misyi, do ja­
kiegokolwiek one należą wyznania, nie

wiedz mi pan przedewszystkićm, za co 
rozciągnięto nad nami nadzór policyjny ?

— Zeclicićj pani wejść w moje poło­
żenie. Mam żonę i dzieci, muszę więc, o 
ile się da, sprawę przeciągać.

— A gdyby panu ofiarowano korzy­
stniejszą posadę ?

— O, gdyby tylko stałą!... Toć. to 
moje marzenia! Gdybym nadto mógł 
opuścić Paryż!...

— Bardzo dobrze! Właśnie mogła­
bym panu ofiarować posądę na prowin- 
cyi. Przyjdź pan do nas jutro z rana, 
a jeżeli ci się spodoba propozycya, mo­
żesz natychmiast w południe objąć nową 
służbę.

♦ *
♦

Nazajutrz rano przybył pan Rabaston 
do pomieszkania państwa du Ponchel. 
Zasiągnięte o nim informacye świadczyły 
bardzo dobrze. Sprawę załatwiono na 
miejscu. Rabaston wstąpił do służby u 
rodziny du Ponchel jako zarządzca fol­
warku. Armand wprawdzie miał pewne 
skrupuły, sądząc, że ua miejsce Rabasto 
na pośle mu policya innego ajenta, ale no­
wy rządzca wziął na siebie załatwienie 
całój sprawy.

W istocie niebawem potem prefekt 
policyi wyczytał w przedłożonych sobie 
aktach następującą uwagę :

Nadzór opierał się początkowo na fał­
szywych podstawach. Nie szło bowiem 
o pana du Ponchel, lecz o pana Dupon 
chel. którego oddano pod nadzór innemu 
ajentowi.

Rabaston złożywszy urząd, gospoda­
rzy na folwarku pani du Ponchel z taką 
samą sumiennością, z jaką niegdyś śledził 
jej męża-

ulega żadnym utrudnieniom, ani ograni­
czeniom.“ Jakże tu teraz z tćm oświad­
czeniem pogodzie tmduości, stawiane 
przez urząd spraw zagranicznych misyom 
katolickim ?

— Minister oświecenia Goss- 
ler jedzie w czwartek ua tydzień do Po- 
merauii. Dnia 28 b. m. zwiedzi uuiwer- 
sytet w Gryfii.

— Wczoraj odbyło się posiedzenie
miuisterstwa pruskiego.

— Referat, dotyczący przedłuże­
nia muiejszego stanu oblężeuia w Berli­
nie, Hamburgu, Altonie i Lipsku doszedł 
już rąk posłów. Z tego memoryału po- 
dajemy następującą wiadomość, zaczer­
pniętą z broszury Mosta: „Propaganda 
czynu i August Reinsdorf.“

Przyjaciele Reinsdorfa chcieli go już w 
Elberfeldzie uwolnić; ale nie nczynili tego dla 
bralcn potrzebnych funduszów. Przed rozpo­
częciem głównego postępowania dowiedziała się 
policya w Lipsku, Ze euiisaryusze anarchizmu 
jadą do Lipska, aby swych towarzyszów 
uwolnić za pomocą dynamitu, jako tćż wysa­
dzić Więzienie i część gmachu sądowego w 
powietrze. Numera 50 i 51 pisma peryody- 
cznego „Freiheit“ wzywały do fanatycrnćj 
nienawiści przeciw członkom trybunału i zem­
sty na sprawców wyroku. Nie będziemy tu 
rozstrzygali kwestyi, czy odwrócenie tych nie­
bezpieczeństw nie było skutkiem przedsię­
wziętych przez policyą w porozumieniu z są­
dem środków ostrożności. Tyle jednak jest 
rzeczą pewną, że trudno przewidzieć, coby 
nastąpiło, gdyby policyi nic było wolno wstrzy­
mywać w pewnych miejscowościach napływu 
żywiołów rewolucyjnych i anarchistycznych.

ROSYA.
* Klęska wyborcza w W i e 1 - 

k i ć m K s. P o z n a ń s k i ć ni i „P e t. 
W i e d.“ Zastanawiając się nad rezulta­
tem wyborów do sejmu pruskiego, „Pet. 
Wied.“ widzą w tćj porażce żywiołu pol­
skiego skutek niedawnych rugów. Wy­
słani obecnie Polacy, zdaniem gazety, 
wywierali wielki moralny wpływ’ na wy­
borców, jakkolwiek bezpośrednio nie brali 
udziału w głosowaniu.

W każdym razie, dodają „8. Piet. Wied.,“ 
ten fakt, że synowie „bnduszczaho korolew- 
stwa“ utracili prawie */s część dawniejszego 
swego wpływu i udziału w zarządzie krajo­
wym, jest nader znaczącym i, być może, naj 
bardzićj interesującym objawem w wewnę- 
trznćm życiu państwa pruskiego.

Na to odpowiada „Kraj
Może tych interesujących objawów znala­

złoby się więcćj, ale to pewna, że żaden 
nich nie może wywołać w prasie rosyjskiej 
większego interesu. Chodzi tylko o to, czy 
właściwą jest radość pisma rosyjskiego z upad­
ku sił kresowych słowiańskich w walce z ger- 
manizmem ?

F R A N C Y A.
* Komisy a rugów wybor­

czych oświadczyła się w sprawie unie­
ważnienia 4 maudatów konserwatywnych 
45 gł. przeciw 4 za ważnością tych 
mandatów — a sprawozdawca tćj korni 
syi dowiódł, że zarzuty przeciw ważności 
ich wymierzone nie są wcale uzasadnio­
ne. Duchowieństwo w dep. Tarn i Ga- 
ronne nie wdawało się wcale w agitacyą; 
jeden z dzienników katolickich walczył 
nawet przeciw wyborowi owych kandy­
datów, którzy mają 3500 gł. więcćj od 
swych przeciwników. Mimo to jednakże 
wybory te skasowano. Paweł Berth 
krzyczał, że tam zachodzą „ogolne fakta“ 
i że wybory są nieważne. Jeśli udowodni- 
my, że choć jeden ksiądz agitował, to 
trzeba przyjąć, że agitowali wszyscy (!) — 
bo księża działają zgodnie w myśl roz­
kazu Biskupów. Bez dowodów głosowało 
305 republikanów za unieważnieniem naj- 
egalniejszych wyborów.

Jeszcze 51 mandatów konserwaty­
wnych ma Izba do zbadania, można się 
przeto spodziewać kilku unieważnień.

iSLr-oxrllLÄ

miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna
Poznań, środa 25 listopada.

* Doniesienia urzędowe. Król nadal kon­
sulowi rosyjskiemu w Lubece, asesorowi kole­
gialnemu, Grzegorzowi BogOsiow­
skiemu, order orła czerwonego czwartej 
klasy. __________

* Składki dla męzkiego Towarzystwa św. 
Wincentego a Paulo. Z przeniesienia 10 ma­
rek. Dr. Wicherkiewicz 10 marek. — Ra­
zem 20 marek.

* Teatr. Jutro benefis panny Pankie­
wicz. Jesteśmy przekonani, że Publiczność, 
ceniąc talent i pracę panny P., licznie się w 
teatrze zbierze.

Repertoar tego przedstawienia następujący: 
Orkiestra p. Dembińskiego odegra uwerturę 
z „Halki“. Dalej odegranym będzie po raz 
pierwszy obraz dramatyczny Henryka Sienkie­
wicza „Czyja wina?“ Następnie ustęp 
„Dziadów“, pieśń z wieży i trzy 
uscenizowane ustępy z „Konrada Wallenroda“ 
Ustępy z „Dziadów“. Zakończy polonez 
z „Pana Tadeusza“ w odpowiednich ko 
stiumach.

W sobotę po raz pierwszy komedya Bli- 
zińskiego „Karyerowicz“ (Szach i Mat).

(Tytuł pozostaje powyższy stosownie do 
życzenia autora).

W niedzielę dramat Starzęńskiego „Cza­
ple pióro“.

* Wybory do sejmiku powiatowego. WczO' 
raj przed południem odbyły się w landraturze

tntejszćj wybory deputatów do sejmiku powia­
towego mniejszej posiadłości z obwodu poznań­
skiego I.iz Owińsk. — Deputatami wybra- 

zostali pp. Turski z Kozirb Głów i
Piechowiak z Żegrza; zastępcami zaś 
pp. Lisiecki z Główny i Andrzćj 
Sznajder z Rataj.

* Orkiestra miejscowa p. dyr. B. Dem­
bińskiego robi wycieczkę do Gniezna i 
daje tamże na sali Hotelu europejskiego po 
raz pierwszy koncert w nujbliź>Z4 
niedzielę wieczorem. — Jesteśmy przekonani, 
że znana gościnność Gniezna i okolicy podej- 
mie życzliwie naszą orkiestrę, której wykona­
nia w Poznaniu i wybrednym wjTnaganiom za­
dość uczynią.

* Ślub. W kościele św. Wojciecha po­
błogosławiony został dnia 17 b. m. związek 
małżeński pomiędzy panem Juliuszem Ra­
żę r e m, właścicielem firmy Montigny & Des- 
fessć, a panną Heleną Schoen, córką 
znanego nauczyciela muzyki. Aktu kościelne­
go dopełni! ks. Administrator Cbrustowicz. — 
Tegoż samego dnia pobłogosławiony został w 
kościele św. Marcina związek małżeński po­
między panem Józefem Brojerskim

panną Seweryną Kocimską, córką 
znanego w mieście naszćm obywatela.

* Przy wagonie pocztowym pociągu po­
spiesznego, przychodzącego do Poznania o go-
dżinie 5*/» z Gubeuy, rozpaliła się oś tylne­
go kola tak znacznie, że oliwa, służąca do 
smarowania osi, podczas jazdy się zapaliła 1 
przy wjeździe ua tutejszy dworzec wybuchła 
płomieniem. Wagon natychmiast odstawiono

* Ministerstwo zatwierdziło uchwalą z dnia 
27 października decyzyą rejom yi z dnia 2 
maja r. b. w sprawie rektora Schefilera, — 
brzmiącą na wydalenie ze służby

* W sobotę po południu upadl przy prze­
suwaniu wagonów na dworcu tutejszym robo­
tnik Neumann i został przez nadjeżdżającą lo­
komotywę przejechany. Obiedwie nogi zostały 
mu odcięte. Nieszczęśliwego odwieziono do 
zakładu Dyakonisek, gdzie wczoraj umarł, po­
zostawiając żonę i dwoje nieletnich dzieci.

* Na Jerzycach napadło znowu w nocy 
na poniedziałek kilku parobków na spokojnie 
do domu idących dwóch robotników i to po­
dobno ze zemsty za oddane przeciwko nim przed 
dwoma laty w sądzie świadectwo. Eksceden- 
tów aresztowano. — W godzinę późnićj na­
padło dwóch łobuzów innego robotnika i po­
biło go.

* Pobiedziska. W Kowalskićm zgorzała 
wczoraj w nocy wielka stodoła dominialna.

* Oborniki. Gospodarz z Żukowa poro 
żniwszy się ze swym parobkiem Wargułą, 
otrzyma! od tegoż w dalszym ciągu kłótni kil­
ka uderzeń palicą, tak że niebawem ducha wy 
zionął. Wargułę aresztowano i odstawiono do 
tutejszego więzienia sądowego.

* Komisorycznle zatrudnieni jako inspekto 
rzy szkólni, nauczyciel gimnazyalny dr. W i 1 
hełm Otto w Nakle, nauczyciel seminaryj 
nyFerdinand Schick w Czarnkowie 
i nauczyciel progimnazyalny dr. Fryderyk 
Schaffrath w Wągrówcu, mianowani zo 
stali rzeczywistymi powiatowymi inspektorami 
szkolnymi.

* Międzyrzecz. Z nastaniem zimy nastają 
wypadki załamania się na lodzie i zaczadzę 
nia. W mieście naszćm zaczadziły się w no­
cy na 19 b. m. dwie służące restauratora L. 
Jednę z nich zdołano ocucić, druga nie przy­
szła już do przytomności.

Rawicz. Do drugiego egzaminu nauczy­
cielskiego, który się rozpoczął w Seminarynm 
tutejszćm w dniu 23 b. m. zgłosiło się 59 
kandydatów.

Z Mogilnickiego, 21 listopada. (Ofiara 
pierwszego lodu). Dnia 20 b. m. utonął 
na jeziorku w Myślątkowie syn tamtejszego 
gospodarza Powały, 8-letni Józio. Idąc w po­
łudnie ze szkoły wraz z innemi dziećmi, nie 
mógł się wstrzymać, aby nie wejść na lód i 
tupając jeszcze nogą, na samym środku się 
zarwał. Pomocy nie było zaraz można dać, 
bo na lód wejść nie było można; ojciec który 
przybiegł i widział jeszcze wytkniętą rączkę, 
rzucił się w wodę, ale sam ledwo nie utonął 

z wielkim trudem się wyratował; ciałko sy­
na późnićj wydobyto.

Drugie egzamina dla nauczycieli szkól 
ludowych odbędą się w roku 1886 w nastę­
pujących terminach: 1) w seminaryach kato­
lickich : w Paradyżu dnia 3 maja i 22 
listopada, w K c y n i dnia 7 czerwca i 8 li­
stopada; 2) w ewangielickich seminaryach: 
w Bydgoszczy dnia 21 czerwca i 6 gru­
dnia, w Koźminie dnia 9 sierpnia i 29 
listopada, 3) w seminarynm symultannem w 
Rawiczu dnia 24 maja i 25 października. — 
Kandydaci zgłaszać się powinni najpóźnićj w 
sześć tygodni przed naznaczonym terminem 
egzaminacyjnym.

Chełmińska dyecezya. W przyszły czwar 
tek dnia 26 b. m. o godzinie 11 przed po­
łudniem odbędzie się tn na anli duchownego 
seminarynm w Pelplinie walne zebranie 
członków pensyjnój kasy dodat- 
kowćj dla wysłużonych księży. 
Głównym celem tego zebrania jest wybór przy­
szłego knratoryum na 3 lata. Każdy członek 
ma prawo dać się zastąpić przez innego mocą 
piśmiennego upoważnienia; wszakże nikt wię­
cej niżeli trzech nieobecnych członków nie mo­
że reprezentować.

* Bytom. W sobotę dnia 21 b. m. to­
czyła się przed izbą karną tutejszego sądu 
ziemiańskiego sprawa przeciw robotnikowi 
Simonowi, który w sierpniu skradł kasę „Ka­
tolika“. Chociaż żona jego i siostra go zdra- 
dziły i wszyscy świadkowie przeciwko niemu 
zeznawali, oskarżony zapierał się uporczy 
wie; — na wniosek prokuratora został ska­
zany na 3 lata ciężkiego więzienia, utratę 
psaw obywatelskich i dozór policyjny; tona 
i siostra zaś za wspólnictwo każda na 6 mie 
sięcy zwyczajnego więzienia.

-J- Leon Sas Kulczycki, legionista z roku

1848/49, żołnierz wojskich z roku 1863, li­
kwidator Towarzystw asekuracyjnych, mąż 
powszechnie szanowany, zmarł w dniu 20 b. m. 
we Lwowie. R. i. p.

* Od Redakcyi. Od pewnego czasu za­
mieszczamy w piśmie naszćm uznania z są­
siednich miejscowości, dotyczące aptekarza R. 
Brandta pigułek szwajcarskich, z czego wno­
sił można, że preparat t«n cieszy się wiel- 
kićm uznaniem ogółu. Dzisiaj możemy do­
nieść szanownym naszym czytelnikom, którzy 
nieraz zdania naszego w tym względzie za­
sięgali, że, wnosząc z broszury, zawierającćj 
na 24 ttronach 21 orzeezeń "największych po­
wag lekarskich, między innemi i także z Po­
znania, preparat ten zapewne musi być bar­
dzo skutecznym i jako środek domowy go­
dnym polecenia.

* Kalendarz. Jutro w czwartek dnia 26go 
listopada św. Grzegorza cudotw.

Wschód słońca o godz. 7 minut 41. Za­
chód o godzinie 3 minut 53.

telegramy.
Paryż, 25 listopada. Wszystkie 

dzienniki republikańskie stwierdzają, że 
przez zamiauowauie komisyi, przychjlućj 
odwołaniu wojsk francuzkich z Tonkinu, 
położenie stało się dość krytycznćni. 
Wiele dzienników przewiduje przesilenie 
niiuisteryalne.

Zofia, 25 listopada. Podobno ks. 
Aleksander poprosił mocarstwa europej­
skie, aby zaleciły Turcyi, iżby ta wstrzy­
mała się z wysłaniem komisarza swego 
do Wschód. Rumelii aż do zawarcia z Serbią 
pokoju, któryby odpowiadał wysokości 
ofiar poniesionych przez Butgaryą. Książę 
Aleksander uzasadnia żądanie swoje tćm, 
że zdoła utrzymać pokój, — podczas gdy 
przeciwnie zjawienie się komis, tureckiego 
w Rumelii przed zawarciem pokoju wy­
wołałoby zaburzenia, za które nie bierze 
odpowiedzialności.

Madryt, 25 listopada. Zdrowie 
króla polepszyło się nieco w dniu wczo­
rajszym.

Przybyli do Poznania.
Pozn a ń. 24 listopada.

LITZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. 
Schönberg z Długićj Gośliny, Hoffmann 
z Frankfurtu nad Odrą, Dąmbski z Ln- 
dzisk, hr. Plater z Proch, Chełkowski z 
Knklinowa, Klepaczewski Władysław z 
Unina, Kawczyński z Królestwa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. 
Ks. proboszcz Kloniecki z Owińsk, Wa­
lewski z żoną z Ostrowa, Magowski ze 
Lwówka, Müller z córką z Wrocławia, 
pani Kokorniak z Rogalina.

(X n d es I an o).
* Zwracamy uwagę Wielebnego Ducho­

wieństwa na dołączony dzisiaj prospekt Księ­
garni Katolickiój w Poznaniu do 
pisma naszego, zapraszający do przedpłaty na 
rok 1886 Biblioteki Kaznodziej- 
skićj, którćj zeszyt I. już jest na ukończe­
niu, oraz na Nauki Katechizmowe 
księdza Stagraczyńskiego tom III. — Za­
szczytnie znany autor na polu kaznodziejstwa 
polskiego, wydawszy dotąd już 5 tomów „Bi­
blioteki Kaznodziejskiej“, rozpoczął redakcyą 
tomu VI. Taniość i znakomita treść, zastó- 
sowana do potrzeb naszego ludu, przemawia 
dostatecznie za tćm pożytecznóm czasopismem, 
bez którego żaden duchowny obyć się nie 
może; jestto jedyne czasopismo tego rodzaju na 
całą Polskę, gorąco je przeto polecamy całemu 
Duchowieństwu.

Prócz tego zaprasza Księgarnia Ka- 
o 1 i c k a do prenumeraty na tom Illci 

Nauk Katechizmowych tegoż autora. 
Wydane dotąd dwa tomy, które już w dru- 
giem wychodzą wydaniu, świadczą aż nadto 
dobrze o gruntownćj tćj pracy, nie wątpimy 
przeto, iż i tom Illci tegoż dzieła znajdzie 
nader przychylne przyjęcie, czego autorowi i 
nakładcy szczerze tyczymy.

Telegram giełdowy.
Berlin, 25 listopada 1885. (Kursa końcowe).
Ziemiopłody.

3szenica stalćj
listop.-grudz. 149.50
kwieć.-maj 158,—

Żyto stalćj
listop.-grudz 131,26
kwiec.-maj 136.--
maj-czerw. 187 —

Olej rzep, stalćj
listop.-grudz. 45,90
kwiec.-maj. 46.80

Okowita osłab.
w miejscu 39,20
pażdz. 39.10
listop. -grudz. 39.10
grodz, -stycz. 39,10
kwiec.-maj 40,60
maj-czerw. 40,90

Owies
listop.-grudz. 127,50
Wyp.-żyta wsp . 000

Wyp.-oko. kw. 20.000

Kapitały.
Berlin, 24 listop. 1885.
Galie, akc. k. 92.75 
Pr. consol. 4% 103,80
Pozn. listy z. 100,70 
Pozn. listy rent. 101,70 
Austr. banknoty 162.— 
Austr. renta złota 88,40 
Austr. losy 1860 116,40 
Włochy 94.40
Rumuny 103.—
Ros. banknoty 199,90 
Ros.-ang. pożyczk. 95.— 
Pol. 5% listy zaSŁ 60,— 
Pol. lik. 1. zast, 55,25 
Kredyty 463,
Kolćj państwowa 442.— 
Lombardy 221.50
Usposob. spok.

Szczecin, 25 listopada 1885. (Kursa końc.)
Pszenica stale w miejscu
listop.-grudz. 148,— listopad-grodz. 44.70

kwiec.-maj 46.-
kwiec.-maj. 159,— Okowita stale

Żyto stale w miejscu 38,—
listop.-grudz. 127.50 listop.-grudz. 37 90

grodz.-stycz. 37.90
kwiec.-maj. 133 50 kwiec.-maj 40,-

Rzepik Petroleum
w miejscu w miejscu 8-

0'«»» rT(.n niezm.

Do dzisiejszego numera „Kuryera“ do­
łącza się jako dodatek nadzwyczajny

Prospekt 
czasopism wychodzących nakładem znanej 
chlubnie ze swych wydawnictw

Księgami Katolickiój
w Poznaniu — Wodna ul. 25.



GCSPCDAESIWO HANDEL I PP2FMYSŁ. | - cent, listopad 124.— płacono. łistopad-gm-
-------- ----- dzień 124 pic.. grudrień-styczeń 124,— plac., sty­

czeń-luty 126,— plac.
Okowita, stale.
Cena wypowiedz. —.—. Wypowiedziano — 

litr., na listopad 30,30 plac., grudzień 37 40 plac., 
styczeń 37,60 plac., luty 39,10 plac., marzec 38,60, 
kwiecień 39,20 płacono, kwiecień-maj" 39,90 plac., 
maj 39.80 płacono.

Okowita: w miejscu (bez beczki) 37.10 plac
Ceny targ. W Poznaniu; TOWAR

dnia 25 listopada 1885. j piękny j średni j pośledni 
=id0lnlgni4llojn 50 14 lu—1—

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisji targowój w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 36 listopada 1885.

Przedmiot.
TOWAR

lobrv 
K j

¿red. 
H. j

posie.

p«u.£3»-jnajn.

ŻytoJ jna,n.
Jęczm./“*!"-

}najn.

za 100 kl

pnsecięciL 
*Í4

(Sprawozdanie urzędowe.)
Żyto: bez interesu.

Okowita, (z beczką) pr. 100,— 10,000%
Tralles. Wypowiedziano —,— litr., cena wypo­
wiedziana 37.30. listop. 37,30, grudzień 37.30—40, 
styczeń 37,50— 60, kwiecień-maj 39,50—39.60 m., 
w miejscu bez beczki 37,00 m.

14 7( 
14 40 
12 60 
12 40
12 40 
12 20
13 40 
13 10

14 10
13 St 
13 30 
12 0t 
12 IM
11 5(
12 9t 
12 40

}»

}“

}»

b 95

(W.) Psinsś, 25 listopada, ;— Sprawozda­
nie gte idowe. —)

Stan powietrza: pochmurno. 
Żyto : bez in.
Cena wypowiedzialna — Wypowiedziano

Straż sw. Wojciecha
w (śnieżnie

poleca wydane roczniki:
1882. Wykład Ofiary Jlszy św, 1,60 

Zabawa z Jezusem 0,10
1883. Czyściec, Rosslgnoli 1.50 

Wysocki, Glosy serdeczne 0,20
1884. Oper, Żywot Pana Je­

zusa 1,60
Sńgur, Piekło 0,60

1885. Ks. Koszutski, Chwa­
lebny Żywot św. Woj­
ciecha 1,50
Ks. dr. Kanterkt, Św.
Cyryl i Metody 0,25
Lekarstwo przeciw pi­
jaństwu 0,10

A'« r. 1888 można układać 
przedpłatę. Każdy nowy przed- 
placiciel odbiera dawny rocznik po 
«•nie prenumeraty, czyli za 1 markę 
50 fen. i fr. Adres: Ks. dr. fcu- 
kowskl, Gniezno. [322)

Dr. Sprangera
maść gojąca

odbiera, gorączkę 1 ból wszelkich 
ran 1 guzów, nicdopuszcza wyro- 
śnienia dzikiego mięsa, ściąga wszel­
kie wrzody bez środków zmiękcza­
jących i powoduje ich pęknięcie bez 
użycia noża i prawie, bez bólu. Goi 
w najkrótszym czasie bolące piersi, 
karbiinkuł, przestarzałe uszkodze­
nie nóg, bolące palce, odmrożenia, 
wyrzuty skórne i oparzeliznę. 
Przy kaszlu, kokluszu, rwaniu, 
bóln krzyży, reumatyzmie stawo­
wym następuje natychmiastowa ulga. 
Nabyć można w Ostrzeszowie tylko 
w aptece, pudełko 50 fen, (159)

Celem radykalnego
usunięcia nagniotków.

Jedyną z najważniejszych potrzeb 
do dzisiaj i jednem z największych 
życzeń dla wszystkich cierpiących 
na nagniotki lub też na stwardniałą 
skórę byłby wynalazek środka, któ­
ryby wprost skutecznie działał na 
nagniotki, te zupełnie usunął bez 
uszkodzenia skóry i bez bólu.

Taki środek wynalazła specya 
listka w takich rzeczach S. Ra- 
dlaucra Czerwona apteka w Po­
znaniu, który kompletnie usuwa bez 
bólu i wszelką stwardnialość skóry 
niszczy, a przy używaniu tegoż nie 
niszczy się bynajmniej bielizny i nie 
potrzeba też do tego żadnego boleść 
sprawiającego bandażu. Butelka z 
pędzlem 60 fen. (1689)

Hamburg-AmerykaT
Co środę i niedziele, do 

Nowego Jorku.

Parowcami pocztowemi
Hambnrgsko -Amerykańskiego Tow.

Ale. do przewozu paczek.
Bliższych wiadomości i kontraktów 

przewozu udzielają:
Mich. Oelsner, Rynek 100, w Po­

znaniu, (138)
Jul. Gcballe w Rogoźnie,
Adam Spektorck w Chodzieżą.

Do urządzenia

ksiąg gospodarczych
podług łatwego i zrozumiałego spo­
sobu, z których każdego czasu rze­
czywisty stan majątkowy 
dojrzeć można, oraz do kontro­
lowania ksiąg i rejestrów go­
spodarczych poza domem poleca się

K. Piotrowski,
buchalter rewizor.

Wrocławska ul. nr. 19, lii p. w domu 
WP. prof. Mot tego.

NB. Łaskawe oferty, upraszam jak 
najrychléj, aby ile możności zadość 
uczynić zamówieniom. (906)

Śliwki franc., tureckie 
powidła, gruszki, jabłka, 
susz, grzyby, kasztany, 
groszek rus., sago prawdz. 
makaron włoski, poleca

J. N. Leitgeber.

Psseaica . 7 
. nowa . .

Żyto .... 
Jęczmień . . 
Owies . . .

. nowy . . 
Groch wrzący. 
Kartofle . . . 
Łubin żółty. .

. niebieski 
Rzepik zimowy 
Rz-p zimowy .

12 70 12 3012 10.— —
13 10 12 20 11 20—I—
13 i ,0 12 50 12------

2120 1 «o—;------

Bydgoszcz, 24 listopada.
(Sprawozdanie izby handlowij). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niżej, piękna 141—145 m.. śre- 
pnie gatunki 136—140 m.. poślednia 130—135 m. 

żyto potw., najdelik. 118 — 123 mrk., pośle­
dnie —,— mrk.

Jęczmień piękny gatnn. 125—130 mrk., na 
paszę — mrk., pośledni 115—124 mrk.

Owies w miejscu 120—132 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—160, na paszę 120—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100% 36.75 m.

Proch do polowania — Specyalność
—■ Marku z orłem

kfctlal zasługi.
_ _____

Wrocław 1881. Medal państw.

Reichenstein
na Szląsku.

FABRYKI PROCHU
w .Maifrltzdorf—FollmersdoiT— Heinriehswalde I Kriewald

-s w biegu od 1695 r. =-
poleca swoje fabrykaty, uznane jako najlepsze i nagrodzone na wy­
stawach nih-dzynarodowyrli i prowincyonalnych, po 
najtańszych cenach przy bardzo skorój usłudze; mianowicie zaś na 
czas polowania ¿334)
wyłącznie najlepszy proch do polowania

„Marka z orłem“
jako i wszelkie inne fabrykaty prochu do polowania i do strzelania do 
tarczy starannie rozgatunkowane, drobno i gruboziarniste, a mianowi­
cie ze względu na swą równość tak chętnie przez strzelających do tar­
czy używany proch strzelecki pod nazwą „Masser Brand.“ 

Nabyć można u wszystkich znaczniejszych handlerzy pro­
ch n i fabrykantów broni.

Wielebnemu Duchowieństwu
pozwalam sobie niniejszem zwrócić łaskawą uwagę na mój znacznie po­
większony (1O43)

skład sprzętów kościelnych
które w gustownych fasonach we wielkim wyborze polecam jako to:
Monstrancje, puszki do komunikantów i hostyi, kielichy z pa­
tenami, naczynia do Oleju św. i pateny do chorych, ampułki, 
trybularze i łódki do kadzidła, krzyże różnej wielkości na 
ołtarze i do procesy!, relikwiarze, lampy kościelne (wieczne) 
i przed obrazy, lichtarze kościelne, dzwonki harmonijne, 

kropielniczki 1 t. d.
Nadmieniam uprzejmie, żeawszelkie wyroby wprost z pier­

wszorzędnych sprowadzani Fabryk jestem przeto w możności 
takowe po taniéj oddawać cenie z poręczeniem za ich trwałość.

Ponieważ od sposobu obejścia się przy czyszczeniu przedmiotów 
posrebrzanych zależy wieloletnia ich trwałość i utrzymanie świeżości, po­
lecam na ten cel osobno preparowane mydło i nowo wynale­
zioną masę do czyszczenia z dołączeńiem opisu ich użycia.T. Sto-xüz,

Specyalny skład alfenidy i sprzętów kościelnych
Wilhelmowska ul. nr. 21 vis-à-vis Hotelu Francuzkiego,

Mieszkam teraz

przy św. Marcinie 69,1 p.
ST. KASPROWICZ,

lekarz-dentysta. (776)
Przyjmuję jak dawniej od godz. 9—12 i od 3—fi.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. BBBB

MAGAZYN g

: MEBLI. 108
= Kompletne urządzenia (antique et re- .5? 

naissance) we wielkim i gustownym ? 
wyborze, jako też meble- od najozdo- 
bniejszyeh do zupełnie pojedynczych, 88 
poleca po cenach nader umiarkowanych =:

B
-ńXu
4.
V

B
-á A. Andruszewski.

Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.

Wielka Rycerska ulica nr. 8.

ac

(Pecco) ii39 
wypróbowaną z dobroci, funt 
po 6 marek, poleca cukiernia
Antoniego Pfitznera,

Stary Rynek nr. 6.
Antoniego Pfitznera

Poznań i Mád na Węgrzech.

Wrocław, 24 listopada 1885.
Żyto (za 2000 fant.) niżńj, wypowiedziano 

—,— centn., Cena wypowiedziano —,—. listopad 
130,— plac., listopad-gnidzień 130,— plac., kwie­
cień-maj 1886 134,— żąd., — plac., maj-czerwiec 
136,= żądano.

Pszenica. Wypowiedz.----- cent, na miesiąc
bieżący —żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. na mie­
siąc bieżący 130,— żądano, kwiecień-maj 133,— 
żądano.

O16j rzepiowy b. in„ wypowiedz. 5000 cent, 
w miejscu —,— żądano, listopad 46,50 żąd.. li­
stopad-gnidzień 46,50 żądano, kwiecień-maj 47,50 
żądano.

Okowita słabiśj, wypowiedziano —,— litr, 
w miejscu —,—, listopad 36,60—36,70, listopad- 
gnidzień 36,60—36,70 plac., grudzień-styczeń —,— 
plac., kwiecień - maj 38,50 płacono , maj-czerwiec 
39,00 plac., czerwiec-lipiec 39,70 plac., lipiec-sier­
pień 40,50 żąd.

Cena wypowiedziana na 25 listopad*: żyto 
130.— mrk., pszenica —,— mrk.. owies 130,— 
mrk.. rzep —,— m., olćj rzepiowy 46,50, okowita 
36.60 m.

Pasy do maszyn,
¿skórę do reperacyi pasów,
3 (352) techniczne
i towary gumowe,

\j\ instramenta z doświad-1 
/■jczalnój stacyi dr. l)el-( 

A/brttcka poleca po ce-
yA naeh umiarkowanych

3 Z. Mazurkiewicz,
<-f Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.

Fabryka pasów oraz skład towarów 
technicznych dla gorzelni.

firmy

Ceny targowe z dnia 24 listopada 1885.

Pos tanowienia 

miej skiéj 

deputacyi targów.

Pszenica biała 
. żółta

Żyto
Jęczmień 
Owies 
Groch

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyż. niż.
M F. H F.

średni 
naj- naj- 
wvż. niż. 
SÍ F. II F

15 50 15 00
15 20 14 70 
13 40 13 20 
14-18
13 20 12 90
16 50 15 50

50 1

w(3
►O
,C

George Goulet w Reims
dostawcy dworu króla holenderskiego,

mają na składzie:
1. I. P. Beely i Spółka (Teodor Kirsten), — 2. A. Ci 
chowicz, — 3. Stanisław Fiksiński, — 4. B. Glabisz, — 5. 
H. Hummel, — 6. W. Kamieński, hotel Berliński, — 7. L. 
Kurnatowski i Spóika, — 8. Benno Lange (Dworzec cen­
tralny), — 9. A. Pfitzner, — 10. S. Sobeski. — 11. A. W. 
Żuromski. — 12. Emil Brumme. — 13. August Ory w Dębinie. 
W Wągróweu Gustaw Ziemer, — w Rogoźnie F. Wieczo­
rek, — w Rnkn M. Siuchniński i T. Degórski, — w Gro­
dziska A. Unger i J. Tomaszewski, — w Gnieźnie A. 
Schilliug, B, Loga, F. J. Ohróściński i J. Piasecki, — 
w Trzemesznie A. Kiszewski, — w Mogilnie M. Meissner 
i J. Stark. — w Strzelnie Antoni Psuja, — w Szamotułach 
Hotel Giełda i W. & M. Matuszewski, — w Wronkach W. 
Degórski, i J. Krzyżankiewicz, —w Środzie Leon Stanow- 
ski i Hotel Hiittnera, — w Śremie R. Kadzidłowski i Ma­
gnus Unger, — w Ostrowie A. Sikorski,— w Grabowie 
F. Bilicki, — w Wrześni cukiernia J. Ueberle, w Inowro­
cławiu Hotel Weissa, J. Jagodziński i Filia Jakóba Appel 
(Karól Beyer), — w Pleszewie L. Zboralski i T. Musiele- 

wicz, — w Ostrzeszowie W. Marweg.

Reprezentant A. Szenic Poznań, Sw. Marcin 11.

Płótna, stołowa bielizna 1 artykuły negliżowe.

Znaczna odłożonych materyi

Materye na meble, portyery, firanki i kobierce.

Polecam się do zakładania

lekki towar 
naj- naj- 
wyż. niż. 
M F. M F.

14 20 14 00 
13 70 13 50 
12 90 12 60
2 40 12 20 

12 60 1240
15 - 14 00

13 70 13 20
13 10 12 80 
12 40 12 00 
1180 1130
12 30 12 00
13 00 12 00

Postanowienia 
komisyi handlowej.

T OWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 00 klg. 20 40 19 1 50 18 00
Rzepik zimowy • . 19 90 18 ; 80 18 00
Rzepik latowy w ■ 22 — 20 ! — 19 —
Lnica . . . 21 00 19 - 18 —
Siemię lniane ■ ■ 25 — 23 00 21 00
Siemię konop. ■ » 18 17 50 17

jiany, pi, nom;
z fabryk renomowanych po cenach Fabrycznych 
poleca we wielkim wyborze (1078)W. Witsijewski

Poznań, św. Marcin 18.

Sprzedaż drzewa!
Z lasów ordynacji Obrzyckiej

mają być sprzedane:
a, z rewiru leśnego Wyszyn oddalonego o ca. 13 km. od Noteci

w poniedziałek dnia 30 b. m. o godz. 11 przed poi, w oberży 
pana Hoffmana w Hucie szklanej pod Chodzieżem (przystanek 
drogi żelaznej): 590 sztuk sosien na pniu we większej części 
grube drzewa dobre na budynek i deski;

b, z głów, rewiru leśnego w Obrzyeku położ. tuż nad Wartą 
w środę dnia 2 p. m. o godz. 10 przed poi. w Obrzyeku nad 
Wartą (przystanki drogi żelaznej w Szamotułach i Wronkach) 
w oberży p. Zbonikowskiego: około 2100 sztuk sosien na pnlu, 
we większej części grube drzewa dobre na budulec i deski, 1500 
metr. kub. sosnowego drzewa w klaftach wyrębu całkowitego 
z r. 1885/6, 27 metr. kub. drzewa brzozowego w klaftach.

Zielonagóra p. Obrzyckiem nad Wartą, d. 21 listopada 1885.

(1125) Zarząd leśny.
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<861) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

ulica Wielka Rycerska nr. 11.
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Handel żelsuza, 
w Poniecu,

poleca po przystępnych cenach (1137)
Młockarnie, maneże, wialnie, sieczkarnie 

i inne maszyny gospodarcze.
Pompy żelazne.
Wagi deeymaine do zkoża.
Wagi deeymaine z pomostem do ważenia 

bydła.
Koryta żelazne dla koni.
Piece i kuchnie ang. eałożelaznc.
Nożyce Trancuzkie i angielskie do strzy­

żenia bydła.
Latarnie stajenne, najnowszej konstrukcyi. 
Smarowidło szczecińskie.
Proch, śrut, naboje i t. d.

Nakładem i czcionkami Drukami Kuryera Poznańskiego.

«ARQUES ÜB 
FA8RIQUE Samowary rosyjskie, 

Obicia i rolosy,
Zakład 1 i togra liczny, 
Itejestra gospodarskie, 
Towary galanteryjne, & 
Alfęnid<‘ Christofla 

poleca po najtańszych cenach handel materyałów 
piśmiennych (2009)

F

w Poznaniu w Bazarze.
Próby obić franco.

5Z!
Codziennie świeżą polską kiełbasę kra­

janą i pekiówkę wołową i wieprzową poleca

Skład mięsa M. Zakrzewicza,
Stary Rynek nr. 5.

chcące pewien czas spędzić pod opieką 
akuszerki znajdą wygodne i bezpie­
czne schronienie u (984)

Ii. Wolniak,
______________ ul. Nowa 11.______

1 Grunta
należące do probośtwa we 
Wilkowyji, będą dnia 17 gru­
dnia 1885 o 2-gićj po połu­
dniu na 9 lat przez licytacyą 
wypuszczone w dzierżawę. 
Bliższych warnnków można 
się dowiedzieć w dozorze ko­
ścielnym we Wilkowyji u J. Cho- 
jeckiego, przewodniczącego.
—------------------—--
/Od 1 stycznia poszukuję (1131)

subjekta
handlowego

do prowadzenia książek.

J. N. Leitgeber.
Poszukuje się (1130)

zastępstwa
na prowincyi na chemiczne artykuły 
konsumcyjne. Oferty i referencje 
adresować należy do pp. Haasen- 
8tein <6 Vogler we Wrocławiu 
sub H. 25187.

(1133)

Bona frcblowska
Polka, z patentem i 3 letniem cblu- 
bnem świad. z znanego domu, biegła 
wjęz. niem., mogąca udzielać począt­
ków francuzk., poszukuje miejsca na 
240 mrk. pensyi. (1138)
A. J. Waliczak, Poznań (sub. W. O.)

jeune, arriére hier de France, 
possédant une bonne prononcia­
tion et de bonnes recommanda­
tions, désire se placer aux appointe­
ments de 300 m. ¡et le voyage de 
France payé.

Prière de s'adresser à (1136)
l’Agence Franco-Polonaise

Wielkie Garbary 8.

W Gnieźnie
na sali hotelu Eropejskiego
w niedzielę 29 listopada

Wielki
Koncert iwtrueitaliij

orkiesty poznańskiej 
Bolesława Dembińskiego.

Zamówienia na bilety: na 
krzesło po 1 marce, na miej­
sca do stania po 76 fen. przyj­
muje księgarnia II. łan-
sego. (1135)
Początek o godz. 8 wieczorem.

Program wyborowy.
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